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Konferencje partyjno-ekonomi

mobilizują młodzież 
do walki o obniżkę kosztów własnych

Konferencja  partyjno-ekonomlcjsna to w a łne  wydarzenie 
w  życiu zakładów. Przodujący pracownicy, racjonalizato­
rzy  wspóln ie z k ie row n ictw em  p a rty jnym  1 technicznym 
radzą nad sposobami ulepszenia pracy, podniesienia w y ­
dajności i jakości, obniżenia kosztów własnych p rodukcji. 
A k ty w n y  udzia ł w  przygotowaniach do kon fe renc ji i  rea­
liza c ji ich wniosków biorą organizacje zetempowskie. 
Zetcm powcy w  zakładach całego k ra ju  coraz lep ie j rozu­
m ie ją  hasło: „P roduku jem y lepie j, oszczędniej i  w ięce j“ . 
M łodzież zespolił 424 z W arszawskich Zakładów  Przemy­
słu Odzieżowego-2 pod tym  w łaśnie hasłem zawarła 
cenną umowę o współzawodnictwo z zespołem im  22 L ip ­
ca z ZPO we W rocław iu . Szlachetna ryw a lizac ja  tych 
dw u zespołów trw a , przyczynia jąc się do podniesienia w y­
dajności, obniżenia kosztów.

N ie wszędzie jednak k ie row n ic tw o zakładów, organiza­
cje polityczne docierają do załogi z hasłam i konferencji. 
I  tak  np. w  ZPO-2, m im o że od konferencji upłynęło już 
parę tygodni, do dziś z je j w n ioskam i nie zapoznano za­
łogi.

Również Instancje zetempowskie niedostatecznie Intere­
sują się udziałem młodzieży w walce o obniżkę kosztów. 
U p łyną ł miesiąc współzawodnictwa zespołów 424 1 22 L ip ­
ca, a dotychczas instancje Warszawy i W rocław ia nie zro­
b iły  nic, by tę cenną in ic ja tyw ę  rozpowszechnić.

A oto m eldunki naszych korespondentów o przygotowa­
niach i  przebiegu kon ferencji partyjno-ekonom icznych.

Z bumelanta —  przodujący brygadzista
H enryk Gębuś z Zakładów 

M ateria łów  O gniotrw a łych w 
Rogoźniku koło Będzina do nie­
dawna znany by ł z nieróbstwa, 
niedbalstwa. Dziś jest przodują­
cym k ie row n ik iem  orygady m ło­
dzieżowej, wykonu jące j 136 
proc. normy. Jednocześnie w zro­
sły znacznie jego zarobki.

O rganizacja zetempbwska w  
okresie przygotowań do konfe­
ren c ji pa rty jno  - ekonomicznej 
w ytłum aczyła  Gębusiowi jego 
zadania. H enryk zrozum iał ko­
nieczność dobrej pracy. Takich 
ja k  Gębuś jest w  ZM O więcej.

Powstało tam  ostatnio pięć no­
wych brygad m łodzieżowych na 
na jtrudnie jszych stanowiskach. 
W szystkie brygady doskonale 
w yw iązu ją  się ze swoich zadań, 
świecąc przykładem  m łodym  1 
i starym  robotnikom .

Dzięki przygotowaniom  do 
konferencji dokonany został po­
ważny przełom w  pracy ca­
łe j fab ryk i. Z likw idow ano ca ł­
kow icie koszty z ty tu łu  postojo­
wego, znacznie obniżono koszty 
własne produkcji.

Korespondent Z. M SZYCA

Hanka Kwiatkowska 
i je j załoga

Zb liża ły  *ię wakacje. W ie lu  spośród uczniów i uczennic p łoc­
kich szkół coraz częściej zastanawiało się ja k  je spędzić.

W iadomo —  m ożliwości Jest w ie le : kolonie, obozy wypoczyn­
kowe i  sportowe, wczasy wędrowne, wczasy w  mieście. A le  
ak tyw iśd  drużyn harcerskich i  kó ł ZM P ciągle m yśle li „a może 
uda się jakoś inaczej, o ryg ina ln ie j, p rzy jem n ie j“ .

Pewnego razu poszli na radziecki f i lm  „N ierozłączn i p rzy ja ­
ciele“ . Tak zrodziła się m yśl szybko zamieniona w  czyn. H a r­
cerze i  zetempowcy Płocka postanow ili, idąc śladem bohaterów 
film u , z pomocą stoczniowców i  społeczeństwa m iasta w y ­
rem ontować w ra k  potężnej m oto rów k i o nośności 4 ton, d łu ­
gości b lisko  8 m.

22 lipca m otorów ka nazwana „D a r P łocka" by ła  Już gotowa 
i oddana do użytku  młodzieży.

22 członków załogi, składającej się % przodow ników  na­
u k i i  p racy społecznej, w yp łynę ło  „D arem  P łocka“  na 
pierwszy re js  W is łą  do K rakow a . M łodzi m arynarze zwiedzą 
w  czasie podróży przybrzeżne m iasta oraz Zakopane i  Nowa 
Hutę.

Uczestnicy re jsu  zabra li ze sobą sprzęt sportow y i św ie tlico­
wy, b ib lio tekę oraz nam ioty. W  miejscach, gdzie zaplanowano 
postoje, rozb ija ją  nam io ty i  organizują dla m iejscowej ludności 
występy artystyczne.

Nie wszyscy zetempowcy w hucie S‘talowa Wola 
zrozumieli swoje zadania

Młodzież portu Gdynia stworzyła brygadą 
szturmową

•»- Z czym przyjdziem y na
konferencję — zastanawiali się 
zetempowcy z portu gdyńskiego 
na specjalnych zebraniach.

M łodzież wydzia łu  I I ,  ana li­
zując możliwości obniżenia ko­
sztów własnych, postanowiła 
stworzyć specjalną brygadę 
szturmową, likw id u ją cą  „wąs­
k ie  gardła“  przy przeładunku 
sta tków  tak, by nie było zbęd­
nych przestojów.

Brygada już  przystąpiła do 
pracy.

Zetempowcy portu m ają spo­
re osiągnięcia w  walce o obniż­
kę kosztów własnych. Np. w 
Bazie Sprzętu młodzież w ykonu­
je  drobne naprawy bez oddawar

nia sprzętu do w arszta tów  na­
prawczych.

W iele było na zebraniach gło­
sów krytycznych. K ry tykow ano 
zetempowców z brygad przeła­
dunkowych, k tórzy  często, koń­
czą prace na pół godziny przed 
końcem zmiany, za mało troski 
poświęcają opiece nad sprzętem. 
Przyczyną w ie lu  trudności jest 
w  porcie złe planowanie dobo- 
wo-zm ianowe i niew łaściwe czę­
sto rozstaw ienie sprzętu mecha­
nicznego.

— Usprawnić pracę planowa­
nia i dozoru technicznego — oto 
konkre tny  wniosek zetempow­
ców portu G dynia na konferen­
cję.

Koresp. W. S K O LA S lN S K I

O słabej pracy zaopatrzenia, 
p lanowania i dozoru techniczne­
go m ówiono również w iele na 
kon ierencj i pa rty j no-ekonomicz- 
nej w  hucie Stalowa Wola.

Konferencja uchw a liła  w iele 
wniosków, których realizacja u- 
m ożliw i osiągnięcie znacznych 
oszczędności. Nad wykonaniem  
uchw ał konferencji czuwa spe­
c ja lna  kom isja z udziałem przed­
s taw ic ie li organizacji zetempow- 
skiej.

K onferencja zm obilizowała 
młodzież do w a lk i o w ykonyw a­
nie planów i obniżkę kosztów 
własnych. W yrosła w ie lu  m ło­
dych przodowników, ja k  K az i­
m ierz Sibiga, W ładysław Gran, 
Stanisław  Mączka i inni.

A le  organizacja zetempowska 
nie dotarła jeszcze do wszyst­
kich m łodych robotn ików , nie 
wszyscy jeszcze zrozum ieli waż­
ność w a lk i o zmniejszenie kosz­
tów. „S łyną “  np. z nieróbstwa, 
brakoróbstwa i niszczenia narzę­
dzi: Stan .sław Bednarczyk, A n ­
ton i Ścierka, Jan F ilipow sk i, 
S tanisław  Olszówka, M ichał 
W ójcik.

Poprawcie się! W łączcie się 
do w a lk i o lepszą, tańszą p ro­
dukcję. Leży to przecież w  w a­
szym w łasnym  interesie.

Korespondent P. N O S A L

Tow. Bolesław Bierut 
przyjął ambasadora Bułgarii

Przeglql olbrzymich os>qgnięć socjalistycznego rolnictwa ZSRR

Wrażenia ministrów H.Ghełchowskiego i LPszczólkowskiego
z Wszechziuiązkoiijej Wystaiuy Rolniczej

K ie row n icy  po lskie j delegacji, k tó ra  bra ła  udzia ł w  uroczy­
stym  otwarciu Wszechzwlązkowej W ystawy Rolniczej w  Mo­
skw ie — zastępca członka B iu ra  Politycznego KC  PZPR, m in.
PGR _ H ila ry  Cbcłchowskl 1 członek KC  PZPR m in.
R o ln ic tw a  — Edmund Pszczótkowski po powrocie do k ra ju  
podzie lili się z przedstawicielem Polskie j Agencji Fraso-
vi oj swoim i w rażeniam i z pobytu na W ystawie.

„Delegacja polska, która uda­
ła się na otw arcie  Wszechzwiąz- 
kow e j W ystawy Rolniczej w 
M oskw ie — oświadczył m in. 
Cbcłchowskl — zw iedziła prócz 
W ystawy również stolicę Zw iąz­
ku  Radzieckiego Moskwę oraz 
zapoznała się z dorobkiem  nie- 

. k tó rych  kołchozów i  sowcho- 
zów.

W s z e c h zwi ą zkow a Wystawa
Rolnicza — to m iasto, paw ilo­
nów — pałaców — ogrodów — 
sadów. Pociąga i olśniewa 
swym  bogactwem i urokiem  
wszystkich zwiedzających.

Zwiedzając różne — tak licz­
ne dzia ły wystaw y, delegacja 
nasza interesowała się szczegól­
n ie  zagadnieniami związanym i z 
rozw ojem  hodowli.

Nasz przodujący oborowy ob. 
K la w ite r k tó ry  zwiedzał z na­
m i Wystawę, Interesował się 
szczegółowo wydajnością m le­
ka od krów  rasy kostrom skiej. 
Przyglądając się krow ie  — re- 
kordzist.ee, która dała 16 tys. 
l i tró w  mleka rocznie, K la w ite r 
oświadczył, że i on musi zro­
bić wszystko, by podnieść 
mleczność sw o je j' rekordzistk i.

Nasi delegaci w yp y tyw a li 
szczegółowo przodujących ko ł­
choźników i pracowników 
sowchozów o metody żywienia 
zarówno bydła ja k  i trzody 
chlewnej. N iektóre z bogatych 
doświadczeń radzieckiej ho­
dow li starać się będziemy prze­
nieść do naszych PGR-ów.

„W ystaw a — zakończy! m in. 
Chelehowski —- jest wyrazem 
o lbrzym ie j pokojowej pracy lu ­
dzi radzieckich budujących ko­
m unizm , jest wyrazem ich o- 
siągnięć i dorobku, pokazuje o- 
na potęgę i silę państwa, którć 
kroczy na czele narodów w a l­

czących o pokój na całym świa­
cie“ .

M in is te r R o ln ic tw a —• Ed­
mund Pszczólkowskl oświad­
czył:

„O lb rzym ie  bogactwo dorobku 
i doświadczeń całego Zw iązku 
Radzieckiego, p ię kn o  arch itek­
tu ry  paw ilonów  poszczególnych 
republik radzieckich, rozmach 
i pomysłowość w urządzeniu pa­
w ilonów problem owych oraz 
wielkość czynią ogromne wraże­
nie na zwiedzających Wszech- 
związkową W ystawę Rolniczą 
w Moskwie.

Np. około 5 km  trzeba przejść, 
aby zwiedzić o lbrzym i paw ilon 
mechanizacji ro ln ic tw a . Idąc, 
w idzi się rzędy na jprzeróżn ie j­
szych maszyn rolniczych — n a j­
bardziej skom plikowane kom ­
bajny, służące do sprzętu zbo­
ża buraków cukrowych, ziem­
niaków, lnu, bawełny, herba­
ty, ciężkie i lekkie  trak to ry , 
przeróżne typy maszyn — agre­
gatów, stosowanych w  hodowli, 
oraz m nóstwo typó w  maszyn 
i narzędzi zawieszanych i pro­
stych narzędzi uprawowych.

Na tab licy w  jednym  z paw i­
lonów wyszczególnione jest, ile 
trzeba wyprodukować płodów 
rolnych i produktów  hodowla­
nych ze 100 ha, aby zapewnić 
wszystkim  ludziom pracy w 
Związku Radzieckim obfitość 
żywności i różnych a rtyku łów  
wytwarzanych z surowców ro l­
niczych. W paw ilonie tym  - 
jak  również w  w ie lu  innych 
pawilonach W ystawy — poka­
zano jednocześnie, że już wiele 
kołchozów osiąga, a nawet prze­
kracza ten poziom produkcji.

O ddziaływanie Wszechzwiąz- 
kowej W ystawy Rolniczej w 
M oskwie znacznie wykracza po­
za granice Zw iązku Radzieckie­
go. Zw iedzają ją bowiem liczne 
delegacje z k ra jów  dem okracji 
ludowej, a także delegacje z 
Ind ii, Egiptu, k ra jów  arabskich, 
delegacje z F in lan d ii i innych

kra jów . Pokazując w ie lk ie  moż­
liwości rozw oju p rodukcji ro l­
nej w oparciu o potężną bazę 
mechanizacji, o nowoczesną or­
ganizację, o pomoc a rm ii spe­
c ja lis tów  ro lnych z MTS-ów, 
naukowców z rolniczych ins ty ­
tu tów  naukowych i o doświad­
czenia przodujących ro ln ikó w , 
W ystawa udowadnia jednocze­
śnie wyższość gospodarki ko­
lek tyw ne j nad gospodarką in ­
dyw idualną.

Obejm ując wzrokiem  cały te­
ren W ystawy, k ie ru jąc oczy 
jeszcze dale j, ku budującym  się 
nowym, pięknym  domom w 
Moskwie, nowym  pałacom nau­
k i i sztuki, wieżowcom, nowym 
dzielnicom m ieszkaniowym  
w idzi się im ponujący fragm ent 
pokojowej pracy w ielk iego na­
rodu radzieckiego. Jakże głębo­
k ie j treści nabierają w tedy sło­
wa — „Zw iązek Radziecki — 
bastion pokoju“ .

I  Sekretarz K om ite tu  Cen­
tralnego Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej Bolesław 
B ie ru t p rzy ją ł w  dn iu 19 bm.

Pożegnalne przyjęcie 
dla zespołu Teatru Małego 
wydał tow. J. Cyrankiewicz

19 bm. w  godzinach w ieczor­
nych Prezes Rady M in is tró w  
Józef Cyrankiew icz w yda l w  
salach recepcyjnych Urzędu Ra­
dy M in is tró w  przyjęcie  pożeg­
nalne dla k ie row n ic tw a  i  człon­
ków  zespołu odznaczonego O r­
derem Lenina Państwowego 
Akadem ickiego Teatru Małego.

Na przyjęcie  p rzyb y ł P ie rw ­
szy Sekretarz K C  PZPR Bole­
sław B ie ru t.

P rzyb y li rów nież: członkowie 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR, 
Rady Państwa i  Rządu oraz 
liczn i przedstaw icie le świata 
ku ltu ra lnego  sto licy.

Obecny by ł ambasador ZSRR 
w Polsce N. M icha jłow .

Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego Ludow ej Repu­
b lik i B u łga rii w  Polsce Georgia 
Petrowa.

Przyjęcie up łynę ło  w  niezwy 
k le  serdecznej atmosferze.

-4-
Dnia 19 bm. zespół Państwo­

wego Teatru Polskiego da ł spe­
cja lne przedstawienie dla człon­
ków  zespołu Teatru Małego, 
występując ze sztuką Aleksan­
dra F redry „M ąż i żona“ .

Występ zespołu polskiego spot­
ka ł się z gorącym przyjęciem  
artys tów  radzieckich.

Po przedstaw ieniu odbyło się 
spotkanie artystów  zespołu Pań­
stwowego Akadem ickiego Tea­
tru  Małego z przedstaw icie lam i 
polskiego świata teatralnego. 
A rtyśc i radzieccy i polscy po­
d z ie lili się doświadczeniami 
oraz uwagami o grze swoich ze­
społów.

Podziękowanie prezydenta Wietnamu
za przestane życzenia

Przed rejsem Zarząd  M ie jsk i 
ZM P w  Płocku zorganizował 
miesięczny kurs teglarski,  na 
k tó rym  przyszli marynarze za­
poznali  się z nawigacją, węzłami 
teg la rsk im i oraz ćw iczy li p ły ­
wanie i wiosłowanie. Na zdję­
ciu u góry w idz im y 15-letniegO 
kapitana „Daru  r ło c k a “  —.

Hankę Kuńatkowską.

Bandera  w  górę! — W ypływ a*
my na pierwszy rejs (zdjęcie ta 

kółku).

Zastępca kapitana „Daru  P łoc­
ka“  do spraw politycznych, ka­
pitan Danka Górczyńska żegna 
się z mamą (zdjęcie na lewo). 
Załoga podczas rejsu uprzy jem ­
nia sobie czas słuchając pieśni 

radzieckich (zdjęcie u dołu j.

Zd jęcia : Czesław O rłow ski

W  zw iązku z gra tu lacjam i, 
złożonymi przez naczelne w ła ­
dze Polski Prezydentow i W ie t­
nam skie j R epub lik i Dem okra­
tycznej z okazji porozumienia o 
zawieszeniu broni w  Indochi- 
nach, Przewodniczący Rady 
Państwa PR L — Aleksander 
Zawadzki oraz I  sekretarz KC 
PZPR — Bolesław B ie ru t o- 
trzym a li depeszę następującej 
treśc i:

„Proszę przyjąć podziękowa­

nie dla Rady Państwa PRL, na­
rodu polskiego i dla Was oso­
biście za depeszę gra tu lacy jną 
w  zw iązku z podpisaniem poro­
zum ienia o zawieszeniu broni w 
Indochinach.

Pragnę, by przyjaźń między 
naszymi narodami umacniała 
się z każdym dniem “ .

HO S7J M IN  
Prezydent W ietnam skie j 

R epub lik i Demokratycznej

Do punktu skupu wyruszyło z lawina Kościelnego 
___13 udekorowanych wozów...

Młodzieżowa sztafeta przybyła do Sawinka
Na apel zetempowców * gromady G lin k i, pow. Sierpc 

odpowiedziała młodzież z grom. L a w in  Kościelny, pow. 
Gostynin.

W  dn iu 19 sierpnia br. w yjecha ła z te j grom ady m ło­
dzieżowa sztafeta z m eldunkiem  do kola ZM P  w  grom. 
Saw inek tejże gm iny.

W tym  samym dntu z Law ina  Kościelnego 13 udekoro­
wanych wozów odwiozło do punktu  skupu w Suserzu 150 
k w in ta li zboża, rea lizu jąc w  ten sposób 56 proc. planu 
gromadzkiego.

Zetempowcy z Saw inka postanow ili w  dn iu 21 bm. 
wspólnie z chłopam i zorganizować m anifestacyjną dosta­
wę zboża. Jednocześnie wezwali oni do współzawodnictwa 
kolo ZM P w  Sawinie Borowym , które organizuje zbiorową 
dostawę zboża w  dn iu 20 sierpnia br.

BO RO W SKI

Delegacja polska na sesję Rady MZS 
przybyła do Moskiry

W  dniu 19 bm. przybyła do
M oskw y delegacja polska na do­
roczną sesję Rady Międzynaro­
dowego Zw iązku Studentów, 
k tóra odbędzie się w dniach 
20—26 sierpnia br.

W skład delegacji, na k tóre j 
czele stoi sekretarz Zarządu 
Głównego ZM P —Tadeusz Weg­

ner, wchodzą: w iceprzewodni­
czący Rady Naczelnej ZSP — 
Stanisław Turbański, z-ca Re­
daktora Naczelnego „Poprostu“ , 
Ignacy Waniewicz, działacz stu­
dencki — Stefan Olszowski o- 
raz studentka Uniwersytetu 
Warszawskiego — Wanda Cha- 
cha},

13 ton zboża dostawili 
chłopi z Wąpielsk

Gromaria Kipichy, pow. Py- 
pln już w dniu 4 sierpnia zrea­
lizowała roczny plan dostaw 
zboża. Gromada Ruda w tejże 
gminie plan' za miesiąc lipiec 
wykonała w 106 proc., co sta­
nowi 56 proc. rocznego planu 
dostaw.

W gminie Skrwilno w dniu 
4 sierpnia z obowiązkowych 
planów dostaw zboża wywiąza­
ło się 112 chłopów. Clitopi z 
gminy Skrw ilno wezwali do 
przed term i nowego wy wiązy wa - 
nia się z obowiązkowych do­
staw chłopów z innych gro­
mad. Na wezwanie odpowie­

dzieli chłopi
wo.

z gminy Szczuto-

oOp o

Jako druga w powiecie wy­
wiązała się z rocznego planu

gromada Czarnia Mała, gm.
Skrwilno. Nie opóźnia się rów ­
nież grom. Adamkl, grn. Zbój­
no, która w dniu 4 sierpnia do­
stawiła 10 ton zboża. In ic ja to­
rami zbiorowej dostawy w 
grom. Zbójno byli m. in. mało­
rolna chłopka Kowalska i sołtys 
grom. Adamowo — Jezierski. 
W dniu iO sierpnia clitopi 
grom. Wąpielsk, gm. Radziki 
Duże dostarczyli do punktu 
skupu 13 ton zboża. W dosta­
wie wzięło udział 12 chłopów.

Powiat rypiński w lipcu zajmo 
wal 17 miejsce w woj. bydgos­
kim w planowym skupie zboża. 
Natomiast do dnia 6 sierpnia 
br. zająt 10 miejsce w woje­
wództwie.

Korespondent 
ST. DYBANO W SKI

W jednym dniu 
6 ton zboża dla państwa
W dniu 10 sierpnia chłopi z 

gminy Kuźnica, pow. Sobótka 
rozpoczęli dostawy zboża dla 
państwa. Pierwsza w gminie 
przywiozła zboże na punkt sku­
pu — gromada Wolkusze. W 
manifestacyjnej dostawie wzię­
ło udział 50 chłopów, sprzeda­
jąc państwu 3195 kg zboża. W 
tym dniu do punktu skupu w 
Kuźnicy wpłynęło łącznie 6695 
kg zboża.

Korespondent:
I fe, . W. G AW RO ŃSKI

’ ■ >m :.A\  :V.-\

Pierwsza w Polsce 
kobieta-dyrygent

Po odbyciu dyplomowego sta­
żu dyrygenckiego w  F ilha rm on ii 
K ie leck ie j, rozpoczęła pracę w 
Stalinogrodzie w  F ilha rm on ii 
Ś lą sk ie j' pierwsza w  Polsce ko- 
b ieta-dyrygent, Danuta K o ło­
dziejska. Jest ona uczennicą 
znakomitego dyrygenta pro f. 
B ie rd ia jew a oraz znanego kom ­
pozytora Perkowskiego.

.„»s.

Spałsczeństwo polskie czci pamięć
E r n s t a  T ł i a c l m a n n a

\ \  różnych miejscowościach kraju  nadal odbywają sie akado» 
mle I uroczystości poświęcone pamięci Przewodniczącego Ko« 
m ,mistycznej P artii Niemiec, nieugiętego bojownika o sprfw^
W M ezoap ^ e d yin  l I 7  ErnSta J hac,manna' bestialsko zamnrdo! wanego przed 10 la ty  przez zbirów  h itle row skich .

C T U D IU M  operowe 
}  stało niedawno  

chomione w  Łodzi.

0

20- f
uru - l

i
Studium składa się głów- ł  

nie ze słuchaczy i absol- (* 
tcentów średniej ł  wyższej 1 
szkoły muzycznej. P ierw - 1 
szą 'operę, jaką łodzianie ł  
u jrzą  jestenią br .będzie 1 
„ Straszny D w ór ‘ ‘ M on iu sz - ł  
ki. f

ł
W Y K O N A N IU  zadań * 
sierpnioutych zam e ldo- ł  

wało ostatnio wiele załóg 1 
traw lerów  i lugotrawlerów,  1 
dokonujących połowów'ś le-  1 
dzia na Morzu Północnym. 1

O K O Ł O  50 proc. akorde
* 1 onów więcej niż w  ub. \  

miesiącach z równoczesnym ", 
polepszeniem ich jakości $ 
wyproduku je  Bydgoska Fa- 't  
bryka  Akordeonów.

Pierwsza part ia 350 a- i  
kordeonów wyprodukowa-  
nych  w  fabryce ta Bydgosz- f  
czy została bardzo szybko i  
wykupiona. i

ł

W  K rako w ie  na uroczystą 
akademię p rzyb y ły  oprócz 
przedstaw icie li p a r ti i i  o rgan i­
zacji społeczno -  po litycznych 
liczne delegacje z zakładów p ra ­
cy, in s ty tu c ji oraz uczelni.

Referat o życiu i  rew o lucy jne j 
działalności Ernsta Thaelmanna 
w yg łosił wiceprzewodniczący 
Prezydium  W oj. RN — Gaudyn.
Mówca podkreślił, że ten p ło ­
m ienny rew olucjon ista  w ie lo - __.
k ro tn ie  dawał w yraz sym patii I "  f  knł,adf ch pracy 1 B/omadaca

VV°J- olsztyńskiego. M. in. n ie -

Uczestnlcy akadem ii jedno* 
m yśln ie  postanow ili wysłać do 
F rontu Narodowego Niem iec 
Dem okratycznych depeszę, w  
k tó re j czytam y m. In.:

„S k łada jąc  hołd pam ięci E rn ­
sta Thae lm anna. jeszcze m ocnie) 
łączym y się z w szystkim i p a tr io ­
tam i W aszej o jczyzn y , k tó rz y  
w alczą o zjednoczen ie  Niem iec  
w imię pokoju, sp raw ied liw ości 
społecznej i p rz y ja ź n i n a ro d ó w “.
Liczne akademie odbywają się

i poparcia dla polskiego ruchu 
robotniczego i  dla narodowo - 
wyzwoleńczej w a lk i ludu  ś lą ­
skiego.

zw ykle  podniosły nastró j pano- 
j w a ł na akadem ii w  Zakładach 
i Przem ysłu K o n fe kc ji Technicz* 

nej w  Lubaw ie.

W fi u i u Święta Lotnictwa 
najlepsi piloci sportowi zademonstrują 

wiele ciekawych akrobacji
Ną lo tn iskach aeroklubów  L ig i P rzy jac ió ł Żołnierza od sze- 

regn dni trw a ją  ożywione przygotowania rtp zbliżającego sie Tv-
zostanie hl i h, " , a' rtn,B 22 br. za in a u g u ro w a ćzostanie obchodami Święta Lotn ic tw a.
W Warszawie, Lub lin ie . O l- / Łodzi, gdyż Łódzki A e ro k lu b  

sztyme, Rzeszowie, W rocław iu  : I LP 2  przygotow uje się do poka. 
innych miastach k ra ju  zarządy j zów wraz z Aeroklubem  W ar- 
wojewodzkie L P 2  zorganizowa- j szawskim. Wszyscy z najw iększa 
tv obozy przygotowawcze dla u- uwagą obserwują skom ^likow a- 
uczestmków mających się oabyć ne ewolucje pow ietrzne jak e 
c i id mU Ś w l^t-a.]P°1ka7-ów a k ro b a -j wysoko ponad ich g ło w a m i'w v - 
ę ii maszyn s iln ikow ych  i szy- konuje w łaśnie ¡ 4 „ T c z o T o -
S w c h  °  w  Sk° k0W T d° ChrV  WyCh polskich P ilotów  szybów-, nowych W przygotowaniach : cowych — A ndrze j Z iem iński 
b iorą udzia ł nasi na jlepsi p iło - Z  zapałem przygotowują <ve do 
d  sportow i i  spadochroniarze Święta Lo tn ic tw a p rz e b y u ^ą c y

Ożyw iony ruch panuje na go- R z e s ^ i k i ^ "  p l|r^
cław skim  le tn isku. Na polu sta r- c lw , io k e 8 °  Aeroklubu LP2, 
tow ym  zebrała się grupa n a j-  t r ! Z  umiejętności Piloci ł 
lepszych in s tru k to ró w  i  p ilo tó w ! d e m O T s ^ ^ w ^ n h f '< owsp .  
szybowcowych z Warszawy i | n i c t w a ! ' Ją d 5 Wl ęta ^



14-lefni przewodniczący siojarskich zetempowców
By ł o  to  w  połow ią 

lipca 1953 roku. 
Do Zarządu Po­
w iatowego ZM P w  
Sokółce nadszedł 
p ro tokó ł z zebra­

n ia  wyborczego ko ła  ZM P  
w Sło i:
„...Na zebraniu odby tym  to 
dniu... wybrano na przewodni­
czącego koła  toto. M iko ła ja  
Jakimca..."

Przewodniczący ZP ZM P  
raz  jeszcze p rze jrza ł dekla ra­
cję  Jakim ca i zam yślił się.

„Czy da sobie radę? Prze­
cież ten chłopak nie skończył 
jeszcze 15 lat... A  w  kole są 
eetempowcy „po wojsku".. .

D ługo nie  m og li towarzysze 
w  Zarządzie P ow ia tow ym  ZM P 
zdecydować się na zatw ierdze­
n ie  decyzji koła. W reszcie za­
tw ie rd z il i ją  —  z ro b ili to 
chyba bez przekonania. 
„T o  przecież jeszcze dziecko — 
czy można na n im  polegać? 
Czy nie zawiedzie?"

Od tego czasu m in ą ł w  lip -  
eu rok. Rok p racy K o li Ja­
k i mes — przewodniczącego 
ko ła  Zw iązku M łodzieży Pol­
skie j w  nadgranicznej wiosce 
•— Słoja. Czy Kola nie zaw iód ł 
zaufania, ja k im  obdarzyła go 
organizacja? Czy spe łn ił po

zetempowsku swoje —  p ie rw ­
sze w  życiu —  zetempowskie 
zadanie?

Spróbu jem y odpowiedzieć 
na to pytanie.

Dobry... „wódz"

W ieś S ło ja  rozciąga się w
m alow nicze j do lin ie , wśród la ­
sów i zagajn ików . Stąd jest 
ju ż  ty lk o  5 km  do radzieck ie j 
granicy. Na krańcu w ioski, 
odgrodzony n isk im  d rew n ia ­
nym  płotem stoi n ie w ie lk i do- 
m ek. Od roku  ju ż  w  tym  
n ie w ie lk im  dom ku —  czę - 
sto do późnej nocy — ja rzy ło  
się św ia tło  na ftow e j lam pki. 
Często też późnym wieczorem  
zza skrzypiące j fu r tk i wycho­
dziła  n iew ie lka  grupka m ło ­
dych ludzi. Rozchodzili się po 
w s i — każdy w  innym  k ie ru n ­
ku — po c h w ili gasło św ia tło  
w  m ałym  dom ku i wieś spała 
do rana.

T ak późno zazwyczaj koń­
czyło się cotygodniowe zebra­
nie 5-osobowego koła ZM P, 
k tó re  w yb ra ło  na przew odni­
czącego najm łodszego spośród 
siebie — Kolę. N ie by ło  we 
w s i św ie tlicy , zbiera ła się w ięc 
ta p ią tka  w  n ie w ie lk ie j izbie 
M ik o ła ja  i choć m atka nie 
zawsze cieszyła się z tych w ie ­
czornych w izy t, m łodzi ob­
radow a li często do późnych 
godzin nocnych.

Znany miesięcznik ame­
rykańsk i  — „Am er ican  Ma- 
gazine“  — od w ie iu  la t pro­
wadzi dział „ Takie jest
p raw o !"  W rubryce te j cza­
sopismo pub l iku je  wiado­
mości na temat najprzeróż­
niejszych bezsensownych u-  
staw, które obowiązują  
w  Stanach Zjednoczonych. 
Jest tu z czego się pośmiać!

W  stanie Pensylwania na 
przykład prawo zabrania  
strzelać do żab w  niedzie - 

lę, a w  Oklahomie wywóz żab 
poza obręb stanu uważany  
jest za przestępstwo. Strzeż­
cie się łowienia jaszczurek 
w  nocy w  stanie Lu iz jana  
—  prawo tego zabrania. W

mieście N orfo lk  (stan W ir­
g in ia ) mieszkańcy w in n i  
p i ln ie  baczyć, aby ku ry  
znosiły ja ja  ty lko  od 8 ra­
no do 4 po południu...

Wygląda na to, że ame­
rykańska bogini prawa spe­
cja ln ie faworyzu je  p rz e d ­
stawic ie l i  świata zwierzę - 
cego!

W  stanie Kanzas zabra­
nia  się łow ić ryby  w  prze­
ręb li.  W mieście Denver 
(stan Colorado) wchodzi 
w  koliz ję  z prawem ten, 
kto  strzela do k ró l ików  
z ty lnego pomostu t ram ­
waju. W Los Angeles spe­
cja lna ustawa chroni... 
ćmy  — w mieście tym  su­
rowo zabrania się łow ić  te 
owady, gdy lecą ku św ia t łu  
lamp ulicznych.

W  mieście Wallace pra­
wo zabrania ludziom s y ­
piać w  psich budach, a w  
mieście Foks Point (stan 
Wisconsin) właściciele psów 
odpowiedzialn i są za to, by  
zwierzęta te spacerowały  
samotnie lub parami, n igdy  
zaś w  grupie.

Mieszkaniec Balt im ore  
(stan M ary land),  k tóremu  
nagle wpadnie do g łowy  
chęć zabrania ze sobą do 
kina żywego lwa, pogwał­
ci ustawę przewidującą  
icłaśnie taką sytuacje. 
Mieszkaniec Brook lynu, k tó­
ry  zapragnie u lokować o- 
sła na nocleg w  wannie, 
również popada w  k o n f l ik t  
z prawem.

Jakie jeszcze is tn ie ją  za­
kazy?

W  mieście P it tsburg (stan 
Pensylwania) me wolno  
spać w  lodówce. W Detro it  
nie wo lno siedzieć na środ­
ku jezdni, czytając przy  
tym  gazetę, w  N ow ym  Jor­
ku nie wo lno nosić łyżek 
w  kieszeni, w  Sianie Massa­
chusetts — wysuwać nóg 
przez okna samochodu. W  
Los Angeles ustawa za­
brania bić żonę pasem, któ­
rego szerokość przekracza 
dwa cale (z w y ją tk iem  w y ­
padków, k iedy w yraz i  ona 
pisemną zgodę na baty)...

Wykaz głupich, pozba - 
włonych sensu ustaw moż­
na byłoby przedłużyć, ale 
poprzestaniemy na tym. W 
każdym numerze  „A m e n  - 
can Magazine“  wyszydza te­
go rodzaju ustawy, dając 
do zrozumienia, że należa­
łoby je znieść raz na zaw­
sze. Na tym  jednakże koń­
czy się troska czasopisma 
o reformę ustawodawstwa.  
„Am erican Magazine' sfery  
żab, jaszczurek i osłów nie 
przekracza, ja k k o lw ie k  w

Stanach Zjednoczonych is t­
nieje  n iemało ustaw o 
wiele bardzie j niebezpiecz­
nych dla społeczeństwa niż 
te, które są przedmiotem  
zainteresowania redakto - 
rów  czasopisma. Starczy 
przypomnieć chociażby ta­
kie „w z o ry "  reakcyjnego u- 
stawodawstwa ja k  ustawa  
Smitha, Ta f ta  - Hart ley 'a  
Mac Carena i  inne, pod 
k tórych  osłoną prześlado­
wane są postępowe ele - 
menty, prowadzony jest  
atak na prawa robotn ików,  
l ikw idow ane są resztki 
„swobód," burżuazyjno - de­
mokratycznych. Starczy 
wspomnieć ustawy o dy ­
sk rym inac j i  rasowej.

Tak  na p rzyk ład  ludziom  
głoszącym rów nouprawn ie  - 
nie społeczne b ia łych i  
„ ko lorowych “  grozi kara  
więzienia w  stanie Missis i­
pi. W Texasie, Alabamie, 
Arizonie . Arkanzas, K a l i ­
fo rn i i ,  Colorado i  innych  
stanach prawo zabrania  
b ia łym  wstępować  iu zw ią ­
zek m ałżeński z M urzyna­
mi. W fab rykach  w łók ien ­
niczych Po łudn iowe j Karo­
l in y  M urzynom  nie wolno  
pracować pod jednym  da­
chem z przedstawicie lami  
b ia łe j rasy. W  B irm ingham  
(stan A labama) M u rzyn ow i  
zabrania się grać w  warca­
by  i  domino z b ia łym.  W 
Atlanc ie  „ ko lo row y “  f ry z je r  
nie ma prawa zrobić f ry z u ­
r y  b ia łe j kobiecie. Segre­
gacja w  pociągach, autobu­
sach, t ram wa jach  —  to 
codzienne z jawisko w  Sta­
nach Zjednoczonych...

Nie w iemy, w  ja k i  spo­
sób zostanie ukarany czło­
w iek, k tó ry  zastrzeli żabę 
w  niedzielę. N ie w iem y  
również, jaką  karę przewi­
duje prawo amerykańskie  
dla mieszkańca Detro it ,  k tó ­
r y  siądzie w  środku cen­
t ra ln e j  u l icy  miasta  i  za­
głębi się w  lekturze.
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W iem y natomiast dobrze, 
że jeżeli  w  Stanie A laba­
ma M urzyn  czy M u la t  o- 
żeni się z bia łą kobietą, to 
zarówno mąż ja k  i  żona 
podlegają karze więzienia  
od 2 do 7 lat. Wiadomo  
również, że człowiek, k tó ry  
odważy  się wypowiedzieć  
kry tyczn ie  o dysk rym inac j i  
rasowej,  podlega w  stanie 
Missis ip i karze więzienia do 
6 miesięcy.

Te sprawy jednak nie 
budzą żadnego sprzeciwu  
redak torów  „A m er ican  Ma- 
gazine". Te łjarbarzyńskie  
ustawy  uw aża ją oni za 
rzecz na jnatura ln ie jszą w  
śmiecie. W rubryce „Tak ie  
jest p raw o !"  nie znajdziecie
0 nich ani słowa. Nie na­
leży się temu dziw ić — ta­
kie jest p rawo reakcyjne j  
propagandy! Bajeczkami o 
ćmach i  k ró l ikach  „A m e ­
r ican Magazine" tum an i lu ­
dzi i  us i łu je  odwrócić ich 
uwagę od smutne j rzeczy­
wistości amerykańskie j.  
Trąbiąc o ustawach, które  
ograniczają „p ra w a"  ku r
1 psów, czasopismo próbuje  
rozładować niezadowolenie  
z ustaw uciskających czło­
wieka.

P. KU S E N K O  
„L l t ie ra tu rna ja . Gazieta"

t łum. Z. B.

i l

K o la  d ługo nie m ógł 
zasnąć po ta k im  zebraniu. 
Tysiące m yś li rozsadzało je ­
go m łix ią  głowę. I  on 
—• podobnie ja k  to w a rz y ­
sze z Zarządu Pow ia towe­
go zadawał sobie pytan ie : 
„Czy dam radę? Przecież do­
piero k i lka  miesięcy temu  
otrzymałem legitymację zet-  
empowską? A  co zrobić, aby 
więcej młodzieży wstąp iło  do 
koła? Na razie nasza piątka  
tw orzy  jedno koło z Knysze-  
wiczaml. A  przecież chyba 
stać młodzież ze Sło i na to, 
aby m ia ła  „sw o je "  kolo?"

K ola  szukał odpowiedzi na 
te i inne, nu rtu jące  go pyta­
nia. Szukał ich w  d ług ich  dy­
skusjach z ojcem  —  by łym  
członkiem  Kom unistycznej 
P a r t ii Zachodniej B ia ło rus i. 
Szukał w  książkach i gaze­
tach... Szukał słuchając p i l­
n ie  odpraw  i  narad w  Zarzą­
dzie P ow ia tow ym  ZM P. z k tó ­
ry c h  —  ja k  m ów ią tow arzy­
sze— ani jedne j nie opuścił. I  po 
każdej ta k ie j naradzie, po każ­
de j dyskus ji z ojcem, po każ­
de j przeczytanej książce —■ 
czuł, że coraz bardzie j zaczy­
na w ierzyć w  swoje s iły , czuł, 
że da z siebie wszystko, aby 
nie zawieść.

Wówczas szedł na wieś. Roz­
m a w ia ł z m łodym i ludźm i —  
sw oim i rów ieśn ikam i, a nie­
jednokro tn ie  także ze starszy­
m i od siebie o k ilk a  lat...

—A  po trzech miesiącach za­
m eldow ał w  Zarządzie Pow ia­
tow ym  :

„Do  Z M P  wstąpiło 8 nowych  
członków. Chcia łbym pobrać 
deklaracje, no i... chyba trzeba 
będzie założyć u nas oddzielne 
koło. Będzie nas już  razem w  
Słoi 10-ciu zetempowców".

T ak 14-letni Kola odniósł 
swoje pierwsze zwycięstwo. Po 
n im  przyszły następne.

„W te dy  — opowiada M ik o ­
ła j w  p rzyp ływ ie  szczerości — , 
już  dużo ła tw ie j  poszło. Z aw ­
sze 10-ciu ludzi —  nie to, co 
5-ciu. Ty lko, że m atka moja  
coraz bardziej zżymała się, bo 
św ie t l icy  nie było i  nadal 
zbiera liśmy się w  naszej izbie".

Ciasno, bo ciasno by ło  w  
te j n ie w ie lk ie j izb ie Jak im - 
ców, ale zebrania odbyw ały  
się. D yskutow ano o różnych 
sprawach —  począwszy od

k łopo tów  zw iązanych z św iet­
licą  poprzez spraw y f i k ­
cyjnego podzia łu g ru n tów  k u ­
łack ich  we w s i —  a skoń­
czywszy na czytan iu  „Zorane­
go ugoru“  i dyskusjach o po­
chodzeniu życia na ziem i. Czę­
sto też na tych zebraniach 
m łodzi redagow a li „b ły s k a w i­
ce“ , w y ty k a ją c  opornych k u ła ­
ków , k tó rzy  nie w yw iązyw a­
l i  się z obow iązkowych do­
staw. Dużo potem ro b iły  „szu­
m u“  we w s i . te „b łyskaw ice ", 
k tó re  nie w iadom o k iedy  po­
ja w ia ły  się na płotach i sto­
dołach. K lę li ku łacy, złorze­
czy li na „szczeniaków“ , ale 
najczęściej zaprzęgali konie do 
wozów i... odw ozili zaległe 
zboże do pu nk tu  skupu.

W  tym  czasie ko ło  wzrosło 
o dalszych dziesięciu członków. 
Teraz M ik o ła j nie k ie ­
ro w a ł ju ż  pracą sam. 
„W yro ś l i  ju ż  —  m ów i — tacy  
ak tyw iśc i  ja k  Janek Mis ie­
wicz, M icha ł Harasimowicz  ł  
wie lu  innych  —• 1 z poważną 
m iną dodaje — na nich można 
polegać".

Z b liża ły  się żniwa. Zanim
jeszcze przyszły „w ytyczne“  z 
Zarządu Pow iatowego ZM P—■ 
M ik o ła j przeczyta ł w  „Sztanda 
rze M łodych “  żn iw ny  apel Za­
rządu Głównego. N ié czekając 
na nic, zfcoła ł w ieczorem  ze­
branie koła. Tak m u się spie­
szyło, że nawet nie porozum iał 
się z in n y m i członkam i ząrzą- 
du, za co ci przez k ilk a  godzin 
n ie  chc ie li z n im  gadać.

Zetem powcy zobow iązali się 
przeprowadzić lus trac ję  prze- 
c iw stonkow ą na obszarze 20 
ha. Każdy z nich poza tym  zo­
bow iązał się „odchw aścić“  2 
ha pola. I wreszcie zetempow­
cy pow o ła li 3-osobową grupę 
kon tro lną, k tó ra  m ia ła  czuwać 
nad tym , by maszyny G O M - 
owskie nie m ia ły  przestojów, 
by pomoc sąsiedzka była spra­
w ie d liw ie  rozplanowana. Pod 
koniec zebrania — zetempow­
cy ze S ło i postanow ili wezwać 
do współzaw odnictw a sąsie­
dn ie koło... w  Knyszewiczach.

„Zobowiązanie wykona l iśm y  
— opow iada K o la  —  no i 
oczywiście we współzawod­
n ic tw ie  z Knyszewiczami  — 
m y odnieśliśmy zwycięstwo".

...Kończyliśm y już  rozmowę, 
k iedy  do izby weszła m atka 
M iko ła ja .

Uśmiechnęła się do syna, 
k tó ry  nie zdążył się jeszcze 
um yć po powrocie z pola. 
„K o la  to dobry „w ó dz "  — po­
w iedzia ła . —  Takiego ja k  on 
nie będziecie już  m ie li.  B y ł  
kiedyś mróz pewnie ze 30 sto­
pni,  a on pojechał do Sokółki.
1 nawet m u jeść nie dali"...

podniósł oczy naM ik o ła j 
m atkę.

—  No, niech mama nie mó­
w i -— tak wcale nie było. A  co 
do tego „w odza“  —  to pewnie 
są lepsi ode mnie.

Czerwony rum ieniec ob la ł 
m u tw arz.

Z kslqikq

M ie liśm y  zam iar żegnać się
z M iko ła jem , k iedy zauważy­
łem  na półce duży nieb ieski

zeszyt —• tak i, ja k ie  prowa­
dzą zespoły szkoleniowe. Do­
p iero w tedy  zaczęliśmy o szko­
leniu...

—  A  tak  —  nawet nlezorga-
n izow ani uczęszczali —  odpo­
w iada  Kola.

—  Czemu w ięc n ic o tym  
n ie  m ów iliśc ie?

K ola  znów  zaczerw ien ił się
po uszy.

—  A  bo w idz ic ie  —  to szko­
len ie  — to  ca ły  oddzie lny roz­
dz ia ł w  m oje j pracy.

I  K o la  znowu zaczął opo­
w iadać. O tym , ja k  w  jesien i 
ubiegłego ro ku  postanow ili na 
zebraniu zarządu, żę ko ło  bę­
dzie prowadzić zajęcia szkole­
niowe, o tym , ja k  szkolenie 
„n ie  chcia ło  iść“ , bo propagan­
dzista n ie  p rzygo tow yw a ł się 
do zajęć, ja k  M ik o ła j ostro go 
sk ry ty k o w a ł na zebraniu ko­
ła, i  o ty m  wreszcie —  ja k  
ko ło  postanow iło  jego powołać 
na propagandzistę...

„W z ią łem  się do roboty. A le  
żebyście wiedziel i,  ile mnie to 
kosztowało pracy! Uważałem za 
sivój obowiązek uczciwie p rzy ­
gotowywać się do każdego za­
jęcia —  musiałem w ięc dużo 
więcej niż dotąd czytać. Szcze­
gólnie pomogły  m i  książki 
„ J a k  hartowała się s ta l"  i  „Zo­
rany  ugór". Zaglądnąłem na ­
w e t  do „Pochodzenia rodziny, 
własności p ryw a tne j  i  pań­
s tw a" Engelsa. Szkolenie za­
kończyliśmy w  termin ie, a za 
na jw iększy sukces uważam to, 
że na nasze zajęcia przycho­
dziło 10-ciu niezorganizowa- 
nych, z k tórych 5-ciu wstąpiło  
potem do naszego koła".

A le  nie  ty lk o  to  by ło  sukce­
sem zajęć prowadzonych przez 
Kolę. Zajęcia te odbyw ały  się 
ju ż  nie ty lk o  w  m ieszkaniu 
Jakim ców , ale ko le jno  u każ­
dego zetempowca. Często też
—  zwłaszcza w  dług ie  zimowe 
w ieczory —  b ra li w  n ich  
udz ia ł starsi, z zaciekawieniem  
przys łuchu jąc się c iekaw ym  
dyskusjom  swoich synów i có­
rek.

„Chciałbym być takim 
jak Pawka..."

„W iecie  —  m ó w ił K o ła  — i 
)a przeczytałem już  wiele  
książek, ale jeszcze żadna nie ; 
w y w a r ła  na mnie takiego w ra -  j 
żenią, ja k  „Jak  hartowała się 
stal" . Ja bym chciał być tak im  
ja k  Pawka... I  wstąpić w tedy  
do P a r t i i “ ...

M ik o ła j przerwał. Po c h w ili 
już  innym  tonem pow iedzia ł:

„No, nic. W tym  roku  pójdę 
do Techn ikum Rolniczego w  
Ełku razem z S-ci orna m o im i  
kolegami ze wsi. Chcę poznać 
wiedzę rolniczą. A po skończe­
n iu  Technikum... chyba pójdę  
pracować  do ZMP. Bn wiecie
— chcąc wychowyw ać m lo -  ■ 
dzież wiejską  — trzeba znać I 
się na sprawach wsi"...

Jakoś nazbyt poważnie, ale 
jednocześnie szczerze i na tu ­
ra ln ie  b rzm ia ły  te słowa w  
ustacń K o li... I  jakoś tak, że 
słuchając ich, można by ło  mieć 
pewność, iż z obranej drogi 
M ik o ła j nie zejdzie...

JER ZY K R A S Z E W S K I

Rada ŚFMD wzywa 
do umacniania solidarności 
młodzieżą krajów kolonialnych

W dniu 15 sierpnia w Pekinie, 
dzieży wszystkich krajów. Poniżej

Młodzieży wszystkich krajów!
SFMD rozpatrzyła zagadnienie rozwoju 
walki młodzieży krajów kolonialnych i za­
leżnych o swe prawa 1 niezależność naro­
dową, o pokój.

Wiemy wszyscy, że nędza, głód, bezro­
bocie, epidemie, analfabetyzm, prześladowa­

nia rasowe, pozbawianie praw politycznych 
gnębią młodzież krajów kolonialnych i za­
leżnych. System kolonialny pozbawia lud­
ność tych krajów prawa o decydowaniu 
o swej przyszłości, uniemożliwia rozwój go­
spodarczy i kulturalny tych krajów.

Ludy i młodzież krajów kolonialnych 
z każdym dniem wzmagają walkę przeciw­
ko kolonializmowi, o niezależność narodo­
wą, pokój i lepszą przyszłość.

Cała ludzkość wita z radością zaw arcie 
porozumienia w Genewie, które położyło 
kres wojnie w Indochinach. Powodzenie 
konferencji genewskiej wykazało, że możli­
we jest rozwiązanie wszystkich spornych 
problemów międzynarodowych w  drodze 
pokojowych rokowań.

Wzywamy wszystkie organizacje młodzie­
żowe krajów kolonialnych 1 zależnych, 
wszystkich młodych ludzi w koloniach do 
walki o lepszą przysżtość, o pokój i bezpie­
czeństwo narodów. Wytężcie wszystkie swe 
siły w walce o niepodległość waszych kra­
jów, o prawo do pracy, o prawo do decydo­
wania o własnej przyszłości, o prawo wa-

Fragment z obrad sesji Św ia tow e j Federacji Młodzieży Demo­
kratyczne j w  Pekinie. Na p ierwszym planie delegacja młodzie­

ży pekińskiej,  k tóra pow ita ła  uczestników sesji.
Foto — CAF

Rada SFMD jednomyślnie uchwaliła apel do mło- 
podajemy tekst apelu:

Rada szych krajów do niezależności gospodarczej 
i kulturalnej.

Walczcie przeciwko wszelkiej agresji 
ł mieszaniu się w wewnętrzne sprawy wa­
szych krajów, walczcie przeciwko blokom 
militarnym i zakładaniu w waszych kra­
jach baz wojskowych.

Walczcie o pokojowe i ostateczne rozwią­
zanie problemu koreańskiego i indochiń- 
skiego, o pokojowe rozwiązanie wszystkich 
spornych kwestii międzynarodowych, o 
wzmocnienie przyjaźni między narodami.

Walczcie o prawo do ziemi, o pełne za­
bezpieczenie prawa do pracy, o opiekę le­
karską, o zapewnienie warunków zdobycia 
wykształcenia, o wszystkie demokratyczne 
prawa obywatelskie.

Młodzieży całego świata, młodzieży kra­
jów posiadających kolonie!

Kolonie i wojny kolonialne oznaczają dla 
was, tak samo jak 1 dla młodzieży krajów 
kolonialnych, pogorszenie waszych warun­
ków życia I stanowią zagrożenie waszej 
pokojowej przyszłości.

Wzywamy was do udzielenia Jak najwię­
kszej pomocy młodzieży krajów kolonial­
nych i zależnych w ich szlachetnej walce 
o niezależność narodową, o ich prawa,
0 pokój.

Domagajcie się od waszych parlamentów
1 rządów udzielenia prawdziwej niezależno­
ści ludom kolonialnym, położenia kresu 
wszystkim wojnom kolonialnym, Jak np.

wojnie na Malajach, do­
magajcie się zaprzestania 
represji skierowanych prze­
ciwko krajom kolonialnym 
i zależnym.

Rozszerzajcie I wzmac­
niajcie współpracę i soli­
darność z młodzieżą tych 
krajów. Rada wzywa do 
wzmocnienia jedności mło­
dzieży wszystkich krajów. 
Jedność jest najlepszą gwa 
rancją zdobycia szczęśli­
wej przyszłości. W jednoś­
ci tkwi nasza sita. Tylko 
wspólnym działaniem mo­
żemy wywalczyć nasze pra 
wa. Rada SFMD wzywa 
wszystkie organizacje mło­
dzieżowe, międzynarodowe, 
ogólnokrajowe i lokalne i 
wszystkich, którym bliska 
jest sprawa tragicznego 
położenia młodzieży w kra­
jach kolonialnych i zależ­
nych do zjednoczenia się 
w watce o zwycięstwo spra 
wiedliwych dążeń młodego 
pokolenia t-  dążeń do po­
koju, niezależności naro­
dowej i lepszego życia.

N .
O W A powieść K azim ierza 

Brandysa pt. „O byw a te le “ *) mó­
w i o ludziach naszego k ra ju , 

k tó rzy  w  ciągu m in ionego 10-lecia 
uczyii się tru d n e j sztuki rządzenia, 
uczyli się korzystać ze swoich praw , 
roś li i do jrze w a li w raz z rozkw item  
naszego państwa, m ów i o niezwy­
k ły m  życiu zw yk łych  obyw a te li na­
szego k ra ju . Postacie te j ks iążk i to 
ludzie, / k tó rych  znam y z w łasnych 
obserw acji, pam iętam y ta k i czy in ­
ny rys ich charakteru , choć jedno­
cześnie W ym ykają się nam spod ja ­
k ie jś  ogólnej reguły. W ie lką  zasługą 
autora jest to, że zebrał n ie jako  na­
sze osobiste doświadczenia, nadal im  
a rtystyczny kszta łt, um ia ł je  prze­
konyw a jąco uogólnić.

Epoka, w  k tó re j żyjem y, staw ia 
częstokroć ludziom  wym agania, k tó ­
rym  nie  sprosta liby może w  zw y­
k łym , m n ie j prze łom owym  okresie 
dzie jów . Jakże częstym w  naszych 
w arunkach  z jaw isk iem  jest człow iek, 
którego na pozór przerasta ją nak ła­
dane nań zadania, k tó ry  boi się, że 
nie podoła swoim  zw ie lokro tn ionym  
obow iązkom . T ak im  cz łow iek iem  jest 
w  książce stary m urarz, M ich a ł Kuź- 
nar. k tó ry  ze swoją dew izą „życia  
n ie  przeskoczysz“  ży ł solidn ie w yp e ł­
n ia jąc  „ob liczone“ , ja k  mu się zda­
w ało, na jego m ożliwości zadania. 
Zlecona m u przez pa rtię  odpow ie­
dzialność za budowę nowego osiedia 
m ieszkaniowego spadla nań ja k  
grom z jasnego nieba. T rudem  nie­
przespanych nocy, p raw dz iw ie  p ro ­
le ta riacką  zaciętością m usia ł K uź- 
nar dopełnić tego, czego nie nauczy­
ły  go la ta  twardego, m urarskiego 
żywota, aby w  końcu stać się p ra w ­
dziw ym , n iem a low anym  k ie ro w n i­
k iem  socja listycznej budowy.

O ile  sprawę K uźnara uważać 
można za symbo! dorastan ia k lasy 
robotniczej do rządzenia państwem, 
o ty le  problem  M oraw ieckiego, d ru ­
gie j cen tra lne j postaci książ.ki, leży 
jeszcze w  sferze in te ligenck ich  ob­
rachunków  ze sobą i otaczającą rze­
czywistością. P raw y człow iek, tro ­
s k liw y  op iekun i w ychowawca m ło ­
dzieży, cieszący się praw dziw ą je j 
sym patią — M oraw ieck i w  samot­
ności szukał obrony przed złem sa­
nacyjnego us tro ju  i po w o jn ie  pró­
buje nadal trzym ać się z dala od 
p o lity k i, zachować „czyste“  sum ie­
nie samotnego, „uczciwego“  czło­
w ieka. A le  postawa neutra lności 
po lityczne j i czystego ob iektyw izm u 
jest nie do u trzym an ia  w  okresie 
b u rz liw ych  przem ian, ostre j w a lk i 
k lasowej. M oraw ieck i, k tó ry  rzete l­
nością w  pracy i życiu osobistym 
służy przecież naszej spraw ie, nie 
p o tra fi jeszcze zająć zdecydowanej 
postawy po litycznej, nie um ie sta­
nowczo odgrodzić się od poczynań 
wroga. D latego D zia lyn iec oraz jego 
sym patycy w  rodzaju S zulm ierskie- 
go uważają h is to ryka  za „sw ojego“ 
człow ieka, lub  w  każdym  razie za 
„n iegroźnego“ , k tó rym  w  pewnych

m  OBVW ATEU
okolicznościach można Się będzie na­
w et posłużyć. Budzi to uzasadnioną 
podejrzliwość, podryw a zaufanie do 
profesora u chłopców — u Kuźnara, 
Swięckiego, Weissa, w yw o łu je  wresz­
cie głęboki rozdźw ięk w  samym M o­
raw  ieckim . W ykryc ie  w  szkole an ty ­
państw ow ej działa lności, proces Dzia- 
łyńca, k tórem u M oraw ieck i m im o 
wszystko do końca n iem al u fa ł, prze­
o ra ły  do głębi psychikę profesora. 
M oraw ieck i odnajdzie drogę do po­
jednania się z chłopcam i z klasy 
X Ia , stąnie w  rzędzie tych o b y ­
w a t e l i ,  k tó rzy  a k tyw n ie  anga­
żu ją  się po stronie naszego obozu. 
S tanąłby- być może po te j stronie 
wcześniej, gdyby d y re k to r Jarosz i 
szkolna organizacja p a rty jn a  w n ik l i­
w ie j zbadali jego sprawę, gdyby oka­
za li m u w ięcej zaufania i zrozumie­
nia. B ie rną postawę organ izac ji par­
ty jn e j w yko rzys tu je  Postyllo, k tó ry  
w yg ryw a jąc  na frazesie i rzekomej 
czujności swoje osobiste cele, za­
w is tn y  o m iłość chłopców, stara się 
w yg ryźć M oraw ieckiego ze szkoły. 
R ehab ilitac ja  M oraw ieckiego, przy­
wrócenie mu w  pe łn i naszej sym­
p a tii i zaufania, oznacza jednocze­
śnie ca łkow itą  kom prom itac ję  sta­
now iska życiowego P osty łły , jego ka- 
rie row iczostw a i  w ygodn ic tw a  życio­
wego.

*

BR A N D Y S  dostrzega w yraźn ie , że 
droga do pe łn i obyw ate ls tw a 

wym aga trudu , ciężkiego nieraz 
zmagania się z samym sobą. W po­
w ieści nie wszyscy, k tó rzy  za jm ują  
nawet odpowiedzialne stanowiska, 
są obyw ate lam i, obyw a te lam i w  
dum nym , zaszczytnym rozum ien iu 
tego słowa, ja k ie  w yraża ty tu ł książ­
ki. Nie jest obywate lem  Łękot, na­
czelny redakto r „G łosu Popularne­
go". Choć pozornie zrośn ię ty z naszą 
współczesnością, w  gruncie  rzeczy 
d rży z drobnom ieszczańskiej bojaźni, 
aby nie zm ió tł go z wygodnego sta­
now iska w iche r h is to r ii, k tó re j się 
lęka i nie rozum ie, w  k tó re j tw orze­
n iu  nie m arzy naw et o uczestni­
ctw ie . D latego Łęko t dba ty lk o  o to, 
aby niczym  i n ikom u się nie narazić, 
panicznie boi się nowych ścieżek, 
a w yd rep tu je  jedyn ie  stare, u ta rte  
szlaki. Przy tym  w szystk im  swoje 
asekuranctwo i w ygodn ic tw o p o li­
tyczne, lak ie row an ie  rzeczyw istości 
w  pozbawionych ja k ich ko lw ie k  
akcentów  ostrzejszej k ry ty k i a r ty k u ­
łach, zasłania Łękot ostrożnością i 
rzekomą rozwagą. Czyni to zaś tak, 
że m łody, zapalony Paweł Czyż, w y ­
ros ły  z dobre j tra d y c ji p ro le ta riac­
k ie j rodziny i  pragnący w szystk im i

sw oim i s iłam i służyć spraw ie socja­
lizm u, ła tw o  ulega jego au toryte to­
w i, nie ty lk o  ja ko  przełożonego, ale 
przede w szystk im  ja ko  starszego, 
bardzie j doświadczonego towarzysza 
partyjnego. Pod jego w p ływ em  Czyż 
trac i ostrość politycznego w idzenia 
rzeczyw istości i  pomaga dy re k to ­
row i fa b ry k i „Z arzew ie “  w  odrzuca­
n iu  sp raw ied liw e j k ry ty k i robo tn i­
czej, nie podejrzewając nawet, że 
działa w  ten sposób na korzyść 
wroga.

Łękot, po zdem askowaniu go na 
ko leg ium  redakcy jnym , w iąże się 
jaw n ie  z wrogiem , łączy swoje na­
dzie je z wybuchem  nowej w o jny . 
Rozwiązanie jego spraw y potw ierdza 
raz jeszcze tę prawdę, że oportun izm  
1 tchórzostwo polityczne może w  
konsekw encji doprowadzić do zdra­
dy  własnego narodu.

K lęska Łękota stała się głębokim , 
oczyszczającym wstrząsem dla Paw ła 
Czyża, k tó ry  z tego gorzkiego roz­
czarowania wyszedł m ądrzejszy o 
doświadczenia, k ry tyczn ie jszy wobec 
siebie, innych, a przede w szystkim  
wobec swej dz ienn ika rsk ie j pracy. 
Czyż stał się do jrza lszym  obyw ate­
lem  ludowego państwa.

-j-
f  ^  B Y W A T E L E  w  powieści B ran - 
'^ d y s a  to  nie ty lk o  K uźnar, Czyż, 

M oraw ieck i ł  in n i, to  rów nież grup­
ka ch lopców -ak tyw is tów  zetempow- 
skich z X Ia . Chłopcy c l stanowią 
na jbardz ie j do jrza ły  po lityczn ie, n a j­
zdoln ie jszy element m łodzieży szkol­
nej, są g łówną pomocą dla  d y re kc ji 
i organ izacji p a rty jn e j w  prowadze­
niu  pracy w ychow aw czo-polityczne j 
w  szkole. Rwą się do pracy, ale jed ­
nocześnie b rak im  życiowej m ądro­
ści i doświadczenia, niezbędnych do 
rozw iązania trudnych  problem ów, 
ja k ie  przed n im i stają. N iezw ykła 
„dorosłość“ , może nawet sztywność 
chłopaków , k tó rzy  we wsze lk ich 
spornych sprawach w yd a ją  w y ro k i z 
ca łkow itą  pewnością siebie, może 
nas n iek iedy niepokoić, choć psycho­
logicznie w y n ik a  ona z ich m łodzień­
czości i zapału, z pewności, że w a l­
czą o najgłębsze własne przekonania, 
wreszcie z w iedzy, że ich metoda w i­
dzenia i kszta łtow an ia  św iata jest 
słuszna, co nie zawsze można pow ie­
dzieć — i chłopcy o tym  wiedzą — 
o metodzie M oraw ieckiego — i o 
tym  m usim y pamiętać. T ym  większa 
odpowiedzialność spada na k ie ro w ­
n ic tw o  szkoły i organizację pa rty jną , 
aby nie ostudzić zapału chłopców, 
nie zaprzepaścić Ich poświęcenia, aby 
n im i mądrze pokierować, nie komen­
deru jąc jednocześnie, K o le k tyw  pe­

dagogiczny g im nazjum  n ie  m ia ł
wśród chłopców dostatecznego auto­
ry te tu , stąd cała ich wewnętrzna 
rozterka, partyzanckie w ypady prze­
c iw ko  D zla łyńcow i i niepokojące nas 
czasem próby nadzorowania M ora­
wieckiego. P roblem  czu jne j op iek i i 
mądrego k ie row n ic tw a  nad m łodzie­
żą, nad je j na jbardz ie j ża rliw ą  i od­
daną spraw ie socjalizm u częścią, po­
staw iony jest w  książce w n ik liw ie  
1 wyraziście.

M im o wszystkich zastrzeżeń, ja k ie  
możemy mieć do chłopców, jedno 
w iem y na pewno: tak  ja k  teraz w a l­
nie p rzyczyn ili się do zdemaskowa­
nia  zaciekłego wroga naszego narodu 
—- Dzia łyńca i dopom ogli swemu u lu ­
bionem u pro fesorow i M oraw ieck le - 
m u do otrząśnięcia się z w rogich 
w p ływ ó w  i odnalezienia swego m ie j­
sca w  socja listycznym  społeczeń­
stw ie, tak  w  przyszłości z rów nym  
poczuciem odpowiedzialności w yp e ł­
niać będą swoje „dorosłe“  zadania 
1 obow iązki. Na tych przyszłych oby­
wate lach Polska Ludowa się n ie-za­
wiedzie.

*

TYTIE w szystkie  postacie „O byw a-
’  te li“  ukazane zostały ż jednako­

wą siłą artystycznego wyrazu. Bez­
spornie na jbardz ie j pogłębioną psy­
chologicznie sylw etką, o na jbogat­
szej ska li odczuwań, pokazaną w  
na jpe łn ie jszych w ym iarach  ludzkich  
cech i w łaściwości, jest M oraw iecki. 
Siedzenie losów te j postaci, je j 
żmudnego dochodzenia do zgody z 
samym sobą i współczesnością, jest 
najg łębszym  przeżyciem dla czyte ln i­
ka książki. N ie tak  już  skom plikow a­
ny, o w ie le  bardzie j p ro s to lin ijn y  
jest p ro fil duchow y M ichała K uź­
nara, choć i on jest nam niesłycha­
nie b lisk i, w łaśnie przez swą prosto­
tę i ludzk ie  ciepło. Chłopcy z X Ia  
stanow iący zw arty , m ądry ko le k tyw  
zetempowski, zachowują pełną od­
rębność charakterów , nam iętności i 
bogactwo indyw idua lnych  rysów  nie 
ty lk o  zewnętrznych... i  są to  w  peł­
nym  w ym iarze bohaterow ie pozy- 
ty w n i (tak d ługo w  naszej lite ra tu ­
rze w yczekiw an i), bowiem  au tor nie 
uc iek ł się do m e to d y . przyczepiania 
im  przys łow iow ych już  kapek u nośa 
i ospowatości, aby czy te ln ik  mógł 
rozpoznać bohatera X  od bohaterki 
Y, ale tw o rzy ł swoje postacie z głę­
bok ie j o nich w iedzy, z przeżycia ich 
losów i treści. Również n iektóre po­
stacie epizodyczne, ledivo naszkico­
wane, częstokroć zaznaczone ty lk o  
jednym  ja k im ś  rysem, żyją w  książ­
ce w łasnym  życiem. T ak jest z Sze-

ling iem , „apo litycznym  fachowcem “  
i „m ora lnym  sabotażystą“ , k tó ry  pod 
pow łoką szorstkich słów uk ryw a  go-> 
rące. w ra ż liw e  serce i ca łkow ite  od-« 
danie spraw ie naszego budow nictw a. 
T ak jest z n ieśm ia łym  olbrzym em  z 
budow y nowej Pragi. Czelisem, k tó ry  
uosabia smutne pozostałości czasów 
kap ita lis tycznego zacofania i k tó re* 
mu Polska Ludowa nie zdołała jesz* 
cze przetrzeć przysłoniętj^ćh bielm em  
ciem noty oczu, tak  dzieje się z in ­
nym i jeszcze postaciami. Dowodzi to, 
że Brandys po tra fi kreś lić  postacie 
z dużą prawdą psychologiczną, z du ­
żym wyczuciem  życiowego praw do­
podobieństwa.

Dlaczego jednak n iektó rzy  p ie rw ­
szoplanowi bohaterow ie powieści, ta ­
cy , ja k  Czyż czy Łękot robią na nas 
wyrażenie postaci ilus tru jących  ten  
czy inny  problem , taką czy inną te­
zę, dlaczego żyją w  cien iu  tego pro­
blem u a nie do rab ia ją  się na samo­
dzielne Istn ien ie  w  naszej w yo b ra ź , 
ni? Dlaczego w ątek m iłosny nie jest 
zbyt na tu ra ln ie  zw iązany z całością 
d w o ru , a jego g łów n i bohaterow ie, 
Agnieszka i Czyż, tak  m ało przypo­
m ina ją  nam żywnych zakochanych w  
sobie ludzi? Być może są to  drob ia­
zgi, ale nazbyt pasjonuje nas książ­
ka, abyśmy nie m ie li w ie lk ich  pre­
tens ji o  je j małe b rak i,

❖

T )  OW IESC Brandysa daje szeroką 
panoramę ludz i i zdarzeń, rzu­

conych na tło  budującej się Warsza­
w y, pokazuje istotne dla  naszej 
współczesności problem y nie w  up ro ­
szczeniu, ale w  ca łym  ich skom pli­
kow an iu  i złożoności, zmuszając 
przez to do uw agi i zastanowienia, 
N ie jest na jbardz ie j wartościowa ta­
ka książka, w  k tó re j wszystko zosta­
ło  dopowiedziane do końca, ale taka, 
k tó ra  da je  na jw iększy im puls do sa­
m odzie lnych przemyśleń — a ta k i 
Im puls daje w łaśnie powieść B ran­
dysa. M ało  k tó ra  z ostatn ich naszych 
powieści jest <lo tego stopnia zapeł­
niona ludźm i i problem am i, u form o­
w anym i na m iarę naszej epoki i ta k  
w ie rn ie  odda jącym i je j ducha ja k  
„O byw a te le “ . M im o  w ie low ą tkow o* 
ści akc ji, m im o, iż odm ienni bohate­
row ie, odrębne wydarzenia n ie  zaw­
sze w iążą się z sobą fabu la rn ie , peł­
ną w ym ow ę posiada dla  nas 
przewodnia myśl książki, łącząca po­
szczególne je j w ą tk i -— pokazać ja k  
człow iek dorasta do nowych zadań 
w  budow n ic tw ie  now^ego życia, ja k  
do jrzew a do ro li obywate la socja li­
stycznej ojczyzny. Powieść K azim ie­
rza Brandysa ukazuje to w  przeko­
nyw ające j, p iękne j artystycznie fo r­
mie, i w tym  najw iększe je j nowa­
torstwo.

JA N  O K O P IE N

•) Kazimierz Brandy»: 
C zy te ln ik  1931 r.

„Obywatele1̂



Z  wędrówek po lubelskiej Wystawie

Baba Jaga i nowoczesny sprzęt
Na  D Z IE D Z IŃ C U  kolorowo 1 pięknie. 

Bladoróżowe m ury  z b ia łym i ozdo­
bami, białe schodki, biała baszta do 
po łowy niemal przysłonięta gigan­

tycznym  afiszem z różnobarwnym  słowem 
„P okó j“  we wszystkich n iem al językach 
świata.

Z am filady dobiega gwar. Ludzie roz­
sypują się po wszystkich kątach. Skręca­
m y w  prawo. Sypka, podorana ziemia 
m iejscam i jest praw ie ruda. Koło wpół 
uschłego dębu, rośnie trochę traw y. O pień 
oparte karabiny. Na suchej gałęzi w isi 
automat. Znać na nich trosk liw ą  rękę do­
morosłego fachowca.' N iem ało trudu  kosz­
towało go dorobienie kolby czy kom bina­
cje z przydługą lufą. Bo partyzancki kara­
b in  m usiał przecież być k ró tk i, ła tw y  do 
ukryc ia , a jednocześnie pewny i  niezawod­
ny w  użyciu.

Po d rug ie j stronie dębu w  ziemię w b ita  
Jest zasmolona tabliczka z napisem „roz­
m inowane“ . W m iękką ziemię, po prawej 
stronie w etkn ię ty  jest o lbrzym i cyrkie l, 
biało-czerwona tyczka i metalowe ko łk i. 
T ak im i narzędziami chłopi m ierzyli ziemię 
w  czasach reform y rolnej.

T ak i początek — 1 życia, i  wystawy.
★

Jest ludno i ciekawie. Po korytarzach 
1 salach krążą ludzie.

— Stefciu, chodź — matka ciągnie za rę­
kę chłopca, zapatrzonego na podarunki,

które otrzym ało Mazowsze od swoich za­
granicznych przyjaciół.

Obdarty, bosy chłopczyku, z „d łubanką“  
własnej roboty, z wyciągniętą bezradnie 
ręką — wracamy myślą do lat przedwo­
jennych. Jakże chętnie pow ita liby  cię te­
raz w  zespole. I prawdziwe skrzypce by 
dali I śpiewu nauczyli, t wszystkich ta jem ­
nic instrumentu. W ygrywałbyś „Opoczyń­
skiego" sobie i ludziom na radość.

I dalej czarna uboga izba. Drobne, popę­
kane szyby kle jone papierem, krzywe w y r­
ko w kącie, ku law a ławka, osmolony ko­
min...

— Biednie tu, oj biednie — powtarzają 
kobiety.

— A  niechże człowiek popatrzy z czego 
wyszedł, bo coraz częściej zapomina — 
m ów i n iby  zwyczajnie,, a ostro jeden z 
chłopów — wycierając b iałą chusteczką 
opalony słońcem kark.

Po przeciwnej stronie zgrabna kuchnia 
z okapem, jasno ląkierowane nowoczesne 
sprzęty produkowane seryjnie przez nasz 
przemysł drzewny, dzbanek m alowany na 
półce, rozłożone prasowanie z e lektrycz­
nym  żelazkiem, na parapecie radio, przez 
okno zagląda w ie lk i słonecznik.

— Patrzajcie — woła jedna z kob ie t i 
machnięciem ręk i ogarnia sprzęty — aku­
ra t takie, jakieśm y sobie k u p ili w  tam tym  
miesiącu.

...Nad sztucznym czerwonym ogniem 
kołysze się osmolony saganek. Siwa, brud­

na m achorka, z nosem ja k  dziób indyka
i po łysku jącym i szklanym i oczami w yc iąg , 
nęła przed siebie szponiaste ręce.

— Baba-Jaga — m ów i z przekonaniem 
i  zaciekawieniem  czteroletn i Grześ Sa­
dowski.

— Nie, to znachorka. Ona przyszła leczyć 
tego chłopczyka. Bo w  dawnych czasach 
ludzie biedni nie' m ie li pieniędzy na leka­
rza, tłum aczy mu matka.

Czy Grześ co z tego zrozumiał? N ie w ia ­
domo. Patrzy na cieniu tką szyjkę łączącą 
dużą główkę z kraciastą pierzyną, na 
znachorkę...

— Baba-Jaga — powtarza uparcie... Tak, 
dla niego to naprawdę już  bajka...

...A dalej barwna, pasiasta, haftowana 
sala — wystawa s tro jów  ludowych. K ieck i, 
w e łn iak i, pasiaki, koszule... I  w ie lka  osob­
liwość Lubelszczyzny: spódnice zapiekane 
w  piecu chlebowym. Nie. Wcale nie żarty. 
■Wełniane i ln iane z p ięknym i precyzyjn ie  
tkanym i szlakami, plisowane drobniusień- 
ko w  „ha rm on ijkę “ . To już  specjalność 
kob ie t z pow ia tu  włodawskiego. Spódnicę 
moczą w  wodzie, układają pracow icie w 
fa łd k i centymetrowej szerokości i  wsadza­
ją  do pieca po wyciągnięciu chleba. T rzy ­
ma się potem „na m ur",

...Wychodzimy teraz przed zamek. Przed­
wieczorne słońce chy li się k u  dachom do­
m ów Podzamcza. .

A L IN A  R Y B IC K A

W oda coraz

Echo apelu 105 brygady rolnej SP...
Przyśpieszyły prace 

połowę
Godzinę dłużej w  czasie 

całego pobytu w  brygadzie 
postanowiły pracować ju -  
naczki 181 brygady ro lne j.
Ten czyn junaczek w poważ-

mi-
Niedaleko stąd stoi maciejewski pałac, w  k tó rym  mieszkają 
junacy 333 brygady. Wokół — zarośnięte szuwarami jeziora 
pełne ryb. Po pracy ulubioną rozrywką junaka Zdzisława 
Paw lika jest rybołówstwo. W ciszy zarzuca wędkę... Co bę­

dzie? Leszcz, okoń czy też... płotka?
Folo: M. K a fu s z y n e r

Li będzie się uczyi w polskiej szkole
M ały Li Sun Hak odw iedził 

fa b ryk ę , w k tó re j pracow ał 
jego ojciec. P a trzy ł jak  u rze ­
czony na długie rzędy w ie l­
k ich, hałaśliw ych m aszyn I u- 
w ija ją c yc h  się wśród nich lu ­
dzi. Postanowił uczyć się p il­
nie. by móc tu w przyszłości 
pracować.

Lecz pewnego letniego dnia  
w 1950 roku  spadły na dom, 
w k tó rym  m ieszkał Li. am e­
rykańsk ie  bom by. Spadły i 
na szkołę, w k tó re j uczył się.

Po trzech latach c ierp ień  
u m ilk ły  działa  w Korei.

Li pewno jeszcze nie wie, 
że w p ierw szych dniach s ierp ­
nia z portu  gdyńskiego w y­
ruszył o k rę t z dość n iezw y­
k łym  ładunkiem , w ykonanym  
rękam i polskich uczniów . Ten 
ładunek to plon apelu ja k i 
rzuc iła  w listopadzie 1953 r. 
m łodzież Zasadniczej Szkoły  
Budow lanej w  Głogowie, ape­
lu, w k tó rym  w ezw ała ona in­
ne szkoły zawodowe do w y k o ­
nania dla m łodzieży Korei 
pełnego wyposażenia szkoły, 
w arszta tu  i in ternatu  z p rz y ­
stosowaniem do specjalności 
ślusarza m aszynowego dla

100 uczniów Na apel ten od­
powiedziało 147 szkół.

15 czerwca 1954 r., na 
2 tygodnie  przed term inem  
zobow iązanie zostało w ca­
łości wykonane. Szkołę w y­
posażono doskonale. W arsz­
tat zaw iera m. in.: 4 to­
k a rk i i spawarkę e le k trycz ­
ną. Dla klas przvGro<rwano 
5 > sto lików  i rysow n ic, a 
także 2 kom plety  p i z rzą ­
dów do kreśleń In te rna t 
o trzym a ł 102 łóżka > szafki 
nocne, szafy na ubrania , 
prześcierad ła  i rę czn ik i 
Uczniow ie Zasadniczej Szko 

ły  Zawodowej w Gdyni w re 
kordow ym  czasie 20 dni prze  
pakow ali to wszystko, p rzy  
stosowując do tran sp ortu  
m orskiego. Całość ładunku  
w ypełn iła  48 s krzyń  o łącznej 
wadze 54,75 ton.

Li Sun Hak zostanie ucz­
niem  nowej szkoły. W raz ze 
swoimi rów ieśn ikam i będzie 
zdobyw ał w doskonałych w a­
runkach w ym arzo ny  zawód. 
B ohaterskiej Korei będą szyb­
ciej p rzyb yw a ły  w y k w a lifik o ­
w ane kad ry . tak potrzebne  
przy  odbudowie k ra ju .

M. K.

...dotarło m. in. do Sródbo- 
rowa- w  pow. otwockim . Ju­
nak Jerzy Całka w ystąp ił z 
propozycją, aby na I I I  tu r- 
nus brygad rolnych wyjecha­
ła grupa śródborowskich 
LZS-owców. Pięciu ochotni­
ków  - sportowców z ' koła 
LZS poparło in ic ja tyw ę Cal- nym  stopniu 
k i i we wrześniu w yjadą oni prace połowę w  Państwo 
do państwowych gospodarstw wym  Gospodarstwie Rolnym  
rolnych. — K lamin.

-A- Piękne w y n ik i w  dotych-
8 brygad rolnych, w  któ- czasowej pracy uzyskały ju -  

rych brało udział 852 juna- naczki A leksandra Jędrzeje- 
ków, zorganizowała dotąd wska wykonu jąc 228 proc. 
młodzież powiatu Leszno w  normy oraz Jadwiga K ow a l- 
woj. poznańskim. Za przy- ska, A lic ja  Kołaczyńska, Da- 
kładem junaków  z hufców nuta Świeża wska i inne w y- 
SP apel 105 brygady po- bonujące po 150 proc. nor- 
de jm ują teraz w pow. Lesz- my. 
no kola Ludowych Zespołów -ir
Sportowych.

-A-

pomoc w  omłotach rodzinom, 
których synowie są w w o j­
sku oraz wdowom i in w a li­
dom.

D

opracowuje plan budowy ru ro ­
ciągu. P ro jekt i koszty budowy 
okazują się jednak „zby t dro­
gie“ . Plany tra fia ją  do pancer­
nych kas. Robotnikom „tłum a­
czy się“ , że na razie budowa 
zostaje wstrzymana, gdyż nie 
ma nią kto kierować. Ażeby 

I jednak nie wywołać dalszych 
| protestów robotników  obiecuje 

się. że jak ty lko  młodzi inżynie- 
1 row ie ukończą szkoły — budo- 
1 wa rurociągu zostanie natych­
miast rozpoczęta.

A le budowy rurociągu nie 
rozpoczął ani pan Pieńkowski, 
ani późniejsze rządy Moraczew- 

1 skiego. Daszyńskiego, Piłsud- 
i skiego i Rydza.

W roku 1939 miasto liczące 
około 800 tys. mieszkańców po­
zostaje nadal w  ogromnej w ięk- 

I szóści bez wody, jest niesknna- 
I lizowane. W dzielnicach robot­
niczych jak Batuty. W idzew cz.v 
Chojny cuchnie. Z rynsztoków 
w ylew a ją sie na ulicę i chodni- 
k i najprzeróżniejsze brudv i ście- 

¡ki Tymczasem w pięknv-h ukry- 
I tych za potężnu-rm m uram i ngro- 
| dach fabrvkanckich ozdobne 
| fontanny pryskają wysoko czy- 
1 stą i zimną wodą z prywatnych 
studni artezyjskich.

Dopiero k iedy władzę w  Pol­
sce przejm uje lud natychmiast 
przystępuje się do budowy k i l­
ku studzien artezyjskich na po­
trzeby ludności. Wszystko to 

LACZEG O  w  m ie j-  jednak było za mało, niewiele 
scu odległym  od i pomogło nawet rozwożenie wo- 
większycb rzek i j dy po ulicach specjalnym i auto- 
pozbawionym źró- j cysternami.

Foto: M. Szarfharc

Gdy zboże dojrzało, wdowa 
Wojcieszek nie m iała nikogo 

przyspieszył do P°mocy Przy żniwach — 
przyszli je j z pomocą człon­
kowie koła LZS z gromad 
Strypnb i Bieruszyce.

W gminie Ciężkowice w  
pow. tarnowskim  ciężko by­
ło ze żniwam i. By pomóc go­
spodarstwom indyw idua l­
nym, które m ia ły  szczególne 
trudności, młodzież zorgani-

Na I I I  turnus brygad ro l­
nych zgłosiło się m. in. całe 
koło LZS z gm iny Osieczna. 
Pierwszym i ochotniczkami 
były Zofia Danielczyk, Regi­
na Kobus i inne.

Podobne zobowiązanie pod­
ję ły  junaczki 193 brygady zowala 18 tró jek  zetempow- 
ro lne j z pow. Walcz, które  skich. Między innym i zebra-
postanowiły wykonywać po

przy

Dw ie Janiny:

dw ie norm y dzienne 
pracach w polu.

■Ar
M iłą  pam iątkę w  PGR — 

Ruda w woj. koszalińskim  
Janina M i- zostaw ili junacy 183 bryga-

cha iik i Janina Maślak , są dy. Poza ..godzinami pracy 
serdecznymi przyjació łkam i, wybudow ali oni piaskownice 
M ieszkają w gm inie Ciężko­
wice w pow. tarnowskim .
Janina M icha lik  już dw ukro­
tn ie była w brygadzie ro lne j 
i teraz zdecydowała się poje­
chać na I I I  turnus. K iedy

no zboże u staruszki Eleono­
ry  Sobolewskiej.

T ró jk i zorganizowały m ię­
dzy sobą również pomoc ko­
leżeńską. W gromadzie Pła- 
wno zebrały one zboże z 9 ha 
u swoich rodziców i sąsia­
dów.

Postawa zetempowców i 
robotn:kom  junaków  SP w czasie żniw  

przyczyniła się do wzrostu

deł wody rozw inę­
ło  się m iasto l i ­

czące obecnie przeszło 600 tys. 
mieszkańców? — Oto pytanie, 
ja k ie  nasunie się z pewnością 
każdemu czyte ln ikow i.

Trochę historii
Rok 1421; k ró l W ładysław  Ja­

giełło bawiąc w  Frzedborzu 
nadaje m ałej osadzie „Łodzią“  
miano miasta. Od tego czasu 
Łódź (bo o n ie j to w łaśnie mo­
wa) pozostaje nadal skromną
mieściną drobnych tkaczy i kup- j ja j uż do Rokicin. Obecnie pro- 
ców. | wadzi się wykopy pod napo*ka-

W roku 1821 carski na jem nik, \ nym i drogami w stronę Toma- 
genera! Zajączek sprowadza z ] szowa i pod k ilkom a mniejszy-
Niemiec nadreńsk-ch fa b ry k a n -! % ^ h c z ™ '  wybudowano iuż 
tów — bankrutów , zru jnowa- j  j az zastawkowy, czyli specjal­
nych konkurencją, którzy wspo- j nej konstrukc ji lamę. ogromny 
magani kredytam i rządu Króle- ! basen na ujęcie wody nad P i­

licą. Budynek stacji pomp jest 
już w  końcowym stadium 
budowy. N iedługo już zostaną 
zmontowane pompy ssąco-tto-

Nadszedl rok  1948. W uchwa­
lonej przez Sejm ustawie o pla­
nie 6-letnim  jest mowa o bu- 
dowie rurociągu Łódź — Pilica, 
d rug ie j co do w ielkości — po 
Goczałkowicach — gigantycznej 
budowie kom unalnej, która do­
starczy Łodzi wystarczającą 
ilość czystej wody.

Rok 1954 nad Pilicą
Jak m ówią ostatnie m eldunki 

z trasy, budowa rurociągu dosz-

P O M Y  S L

opowiedziała Jasi Maślak o 
życiu W' brygadzie, Jasia po- Józefa M ickiew icza ' 
stanowiła pojechać razem ze 
swoją koleżanką.

Z gm iny te j dotychczas 
zgłosiło się na I I I  turnus 58 
dziewcząt i chłopców.

dla przedszkola PGR, spra 
w ia jąc tym  m ilą  niespodzian­
kę m iejscowym 
i ich dzieciom.

Do wyróżnia jących się w  , . . _
brygadzie należy zaliczyć m. organizacji zetempowskiej. J 
in. Franciszka Bednarza i W  Ciężkowicach w  ostatn im  J

okresie zgłosiło się z prośbą i  
o przyjęcie do ZM P 68 dziew- f  
cząt i chłopców.

Junacy hufców i czionko- ?
w ie kół ŁZS okazują czynną A L -M IR  ^

i

I u siebie w domu...

stwa Kongresowego rozpoczyna­
ją budowę k ilk u  fab ryk  w łó ­
kienniczych.

Tak to w  miejscu pozbawio­
nym wody — wywłaszczając rę­
kodzie lników 1 zmuszając ich 
do ciężkiego, 12-godzinnego 
dnia pracy — zagraniczni kom- 
binatprzy przystępują do roz- 

j w ijan ia  przemysłu w tókienni- 
! czego.
i S traszliw ie  ciężkie w a runk i 
' pracy, brak w mieście czystej 

wody (gdyż korzystano z wody 
w stawach) powoduje wiele na j­
przeróżniejszych chorób. W ro­
ku 1905 na wieść o rew oluc ji w 
Rosji robotnicy Łodzi organizu­
ją s tra jk i, budują barykady, 
walczą. W żądaniach uchwala­
nych na masówkach jest rów ­
nież mowa o wodzie. Ówczesny 
prezydent miasta Łodzi Pień­
kowski chcąc choć częściowo za­
łagodzić wystąpienia robotników

czące, które będą (toczyć wodę 
do rurociągu, ponieważ Łódź 
leży około 100 m etrów wyżej od 
koryta P ilicy. W końcowym sta­
dium  budowy znajduje się oczy­
szczalnia wody, budynek f i l-  
t ió w  i magazyn na środki che­
miczne. Ogólnie piace związane 
z ujęciem i oczyszczeniem wody 
wykonano w  60 procentach, a 
budowę rurociągu w  10 pro­
centach.

Już na jesieni przyszłego roku 
łodzianie pić będą wodę z P ilicy. 
Po I-szym etapie zasilenia Ło­
dzi wodą z P ilicy miasto otrzy­
ma około 40 tys. m etrów  sześ­
ciennych wody na dobę, co przy 
obecnym zaopatrzeniu i obecnej 
norm ie zużycia wystarczy dla 
wszystkich mieszkańców.

W drug im  i trzecim  etapie 
budowy Łódź otrzym a dalsze, 
dodatkowe 120 tys. metrów  sześ- 

obiecuje sprowadzić do miasta J ciennych wody na dobę, z któ- 
wodę. W roku 1907 angielski j rej w poważnej mierze skorzy- 
inżynier, S ir W iliam  L ind ley 1 sta przemysł. (P. C.)

.«4
Daleko sięga 

„slawa‘ 
tarnowskich 
brakorobów

JESZCZE w  m aju ubiegłego 
roku  dyrekcja  POM-u w  

Suszu (woj. olsztyńskie) w y­
słała dr> Zakładów S iln iko ­
wych TOR-u w  Tarnow ie 
(Woj. krakowskie) 14 spalino­
wych motorów w celu prze­
prowadzenia głównego remon­
tu. •

Dopiero jesienlą. ja k  gdyby 
na uspokojenie nerwów 
POM-owców, tarnowski TOR 
odesłał pierwsze cztery w yre­
montowane motory. A reszta? 
No cóż — remontują się...

W m iar? lednań upływu cza­
su, tow arzyszy z Susza coraz  
b ard zie j pocza.ł n iec ierp liw ić  los 
pozostałych, nie w yrem ontow a­
nych Jeszcze siln ików. Przypom - 
nieł się więc tarnow skiem u  
TOR-owi. w ysyłając Jedno pisem ­
ko. potem drug ie ... Motorów w 
dalszym  ciągu me dostawali, ale 
dostał' za to odpowiedź z TOR-u, 
pełna narzekań  na nawał pracy, 
na ob iektyw ne trudności itd „  itp.

O  RZESZLA zima. jesień. 
* wiosna. Zasiane zboże da­
wno już utrac iło  swój zielony 
kolor, kiedy z Tarnowa przy­
stano resztę siln ików . Co za 
radość zapanowała wówczas 
w  POM-ie, któż to opisze...

A że żniwa były już za pa­
sem m otory rozesłano do 
GOM-ów, spółdzielni produk­
cyjnych. i... I tu dopiero zaczę­
ła się tragedia.

Już p rzy  próbnych zapłonach  
okazało się. źe z m otoram i dzie­
ją się co n a jm n ie j dziw ne rz e ­
czy. No, bo n a jp ie rw  jeden za­
czął p o d e jrz l——= „kaszleć“ , 
„p a rsk a ć “ , w reszcie  zgasł. Po­
tem d ru g i, trzec i I czw arty  po­
dzie lił los pierwszego. Próbne  
zapłony w y trzym a ło  ty lko  5 sil 
ników .

Możemy wyobrazić sobie 
sytuację, w  ja k ie j znaleźli się 
towarzysze z POM-u Suszł . La­
da dzień spółdzielnie ’. chłopi 
indyw idua ln i zechcą młócić, a 
tu zaledwie 5 m otorów zdol­
nych jest do wykorzystania.

Zabrano się więc do usuwa­
nia śladów po tarnowskich
brakorobach — do remontu •
motorów, które k ilka  dni te­
mu przystano „z generalnego 
rem ontu“ . I co się okazało? 
Okazało się, że:
O  isk row n ik i w  motorach 

są nieuregulowane,
$  nieustalony jest rozrząd,

A  panewki przepuszczają o- 
lej.

Wystarczy, co? — W ystar­
czy, ażeby poważnie opóźnić 
omtoty w w ielu spółdzielniach 
produkcyjnych i gospodar­
stwach indyw idualnych.

W ystarczy również, ażeby 
wyrobić sobie ja k  na jjaśn ie j­
szy obraz o brakorobach i 
. kon tro li technicznej“  w  ta r­
nowskim  TOR-ze.

RYSZARD CHRZANO W SKI

E L IM IN A T K A

D o p io n o w y c h  rzędów  g ó rn e j f l -  
g u r y  w pisać 12 w y ra z ó w  6 - lite ro - 
w ych  o p od a n ym  nize.i znaczen iu  
N as tępn ie  do p io n o w ych  rzędów  
dolnej f ig u ry  w pisać 12 w y ra z ó w  
4 - lite ro w y e h  ró w n ie ż  o podanych  
znaczen iach , po czym  w każdym  
rządz ie  p io n o w y m  z w y ra z ó w  6-1 i- 
te ro w y c h  s k re ś lić  l i t e r y  wchodzące 
w  sk ład  w y ra z ó w  4 - lite ro w y c h . Po­
zosta łe  n ie sk re ś lo n e  l i te r y  g ó rn e j 
f ig u ry ,  czy tane  k o le jn o  rzędam i 
p io n o w y m i, dadzą rozw iązan ie .

Znaczen ie  w y ra z ó w  (n a ¡p ie rw  g ó r­
n e j. a potem  d o ln e j f ig u ry ) :  i) 
A fis z  — N a ta rc ie , 2) B iu ro  fa b ry c z ­
ne  — P lac te n iso w y . 3) N ędzny koń 
— S k rz v n ia , 4) W iadom ości — D aw ­
n ie j lis ty  k ró le w s k ie  w zyw a ją ce  
sz lach tę  na pospo lite  ruszen ie . 5) 
Część parow ozu  -  F ig u ry  geom e­

try c z n e  B) S ta ro św ie ck i po jazd  — 
M ie jsce ’ w p ła t lu b  w y p ła t. 7) De­
seczki z fa rb a m i używ ane  przez m a­
la rzy  -  Najwyższe g ó ry  w  E urop ie . 
8) P ie rw ia s te k  chem iczny  — M e dy ­
ka m e n ty , 91 S tro p y , s u f i t y  Po­
łow a d o ln e j czc-ści m a ry n a rk i,  10) 
Jedna z e le k tro d  -  Oznaczenie dn ia  
m iesiąca i ro k u , ID  G rube  gałęzie  
- -  Z e w nę trzn e  tk a n k i d rzew a. 12) 
Owoce p o łu d n io w e  — Im ię  au to ra  
p ow ieśc i ..Paw ie  p ió ra " .

( „ jU R “  — Je len ia  Góra) 
R ozw iązan ia  na leży nadsy łać  w 

te rm in ie  10-d ń lo w y m  od d a ty  u k a ­
zania  się num e ru  pod adresem re­
d a k c ji z d op isk iem  na ko pe rc ie  
,,R o z ry w k i u m y s ło w e ". W śród C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeśla p ra w id ło ­
w e rozw iązan ia , rozlosowane zosta­
ną nag ro d y  ks iążkow e.

PRO G RAM  R A D IO W Y
na dzień 21 sierpnia 1954 r.

(S O B O TA )

Program  I  — na fa li 1322 ni.
P ro g ra m  d n ia : 7.55. 15.25.

W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
12.04, 16.00, 20.00. 23.00

5.1Ó A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  lu d o w a , 5.40 M u z y k a  
poranna, 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
Z  p iosenką  do p ra cy , 6.30 K a ­
len d a rz  R a d io w y , 6.37 K o n c e rt 
p o ra n n y  w  w y k . O rk ie s try  PU 
p. d. W ła d ys ła w a  G ó rzyń sk ie ­
go. 7.15 M u z y k a  p o p u la rn a . 8.00 
K o n c e rt p o ra n n y  w  w y k . O r­
k ie s t ry  A n d re  K os te lane tza , 
8.30 D la  dz ie c i s ta rszych  s łuch , 
w  omrac. M a rt i S e rkow & k ie j p t. 
„S ło ń ce  nad  stepem “  w g  pow . 
P a w le ń k i, 9.00 K o n c e rt so lis ­
tów , 9.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
10.00 M u z y k a  poranna, 10.55 
P ieśn i k o m p o z y to ró w  fra n c u s ­
k ic h  w  w v k . H a lin y  S z y m u l- 
s k ie i — sopran i W acław a B rze  
z ińsk ie g o  — b a ry to n . 11.30 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o śc i, 12.10' M e lo ­
d ie  ro z ry w k o w e , 12.25 „N a

sw o jską  n u tę '' — gra  Zespó ł 
H a rm o n is tó w  Tadeusza Weso­
łow sk ieg o , 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.00 P rze rw a , i5.30 D la  
dz iec i slluoh. E w y  S ze lb u rg -Z a - 
ro m b in y  p t. „O p o w ie ść  o sta­
re j k o rw e c ie " , 16.05 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  S chube rta , 16.35 
Z c y k lu :  „P o ls k a  pieśń m aso­
wa z Okresu 10-lec ia" — aud. 
s łow n o -m u z . w  oprać . E lżb ie ­
t y  B e k ie ro w e j. 17.00 „ Z  życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego “ , 17.30 
K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  w y k . 
M a le j O rk ie s try  Rozgł. Ś ląsk ie j 
p. d. .Jana U e rs z a : 13.20 U lu ­
b ione  m e lo d ie  w  w y k . sekste­
tu  PR, 18.40 „K o re s p o n d e n c i 
s p o r to w i donoszą“ . 18.50 „P rz y  
sobocie po ro b o c ie “ . 19.50 A u ­
d y c ja  d la  w si, 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna. 21.50 F e lie to n , 22.00 
D z ie n n ik  s p o rto w y . 22.10 M u ­
zyka  taneczna, 22.30 M u z y k a  o- 
p e ro tko w a , 23.05 M u z y k a  tane­
czna.

[M A S A M Y M  krańcu d ług ie j u licy  
Dzierżyńskiego stoi stary dom. 

Za mm otw iera się niezabudowana 
przestrzeń.

W mieszkaniu uderza w  oczy mno­
gość różnych wyrobów  glin ianych, ob­
lanych błyszczącą glazurą. Na ścia­
nach wiszą glin iane płaskorzeźby Le­
nina i Stalina. Na półkach oszklonej 
szafy tłoczą się rozmaite f ig u rk i ka­
rzełków, starców opartych na łaskach.

Gospodarz uchw ycił w idać moje 
przelotne, zdziwione spojrzenie, bo taż 
od razu, bez pytania zaczą! mówić.

— Tego fachu nauczyła mnie sa­
nacja. Trzeba było przecież z czegoś 
żyć. K iedy siedziałem bez pracy, za­
brałem się w łaśnie do te j g liny, a chło­
pak m ój sprzedawał tc na mieście.
I tak już  z tam tych czasów przyzwy­
czajenie pozostało. Luoię teraz, kie­
dy przyjdę z roboty, trochę się tym 
pobawić. Przychodzi ktoś w goście 
i robię człow iekow i przyjemność.

Mieszkanie Pawia Malandy było nie­
mym świadkiem  rozmów i przeżyć lu ­
dzi, którzy żyli walką, nadzieją dzi­
siejszych dni. Tu. w tym  pokoiku
zbierali się komuniści nie ty lko  z 
Chorzowa. Zatrzym yw ali się również 
działacze pa rtii i z innych stron 
kra ju .

Tu noce nie b y ły  spokojne. G rana­
tow i policjanci często w a lili b ru ta l­
nie w drzw i, w y ryw a li ze snu, z ciep­
łe j pościeli.

Mieszkań takich, gdzie spokój w i­
sia ł wciąż na włosku, gdzie brzask 
dnia wyprzedzały ciemne postacie po­
lic jan tów , było wówczas w Chorzowie 
niemało. Policja w y łan ia ła  się zaw­
sze z mroku, noc uważała za swego 
najlepszego sojusznika. Przychodzili 
z groźbą i krzykiem . Przewracali mie­
szkania do góry nogami, uprowadzali 
ze sobą ludzi, którzy protestowali 
przeciw nędzy, k tórzy  domagali się 
pracy, chleba którzy walczyli o god­
ność człowieka.

W wykańczalni „K ró lew sk ie j H u ty “ 
(przedwojenna nazwa huty im. Koś­
ciuszki) stał m łody frezer M ajski. Ra­
zem ze swym pomocnikiem w ie rc ił 
otwory w  szynach kolejowych. Pew­
nego razu pomocnik zachorował i 
m ajster da! M ajskiemu do pomocy ko­
koś innego, z placu. Po dwóch dniach 
choroby chłopak w rócił. Z rana, 
k iedy m ajster przyszedł, M a jsk i 
zapytał go, co robić, ma p rz e ­
cież dwóch pomocników. M ajster 
odpowiedział ty lko  jednym  zda­
niem: „ ta k  ja k  w czora j“ . W ię ­
cej nie doda! ani słowa. Tw arz m ia ł 
nieprzeniknioną. Pomocnik w róc ił do 
domu. Tak powtarzało się przez w ie­
le dni. Chłopak wracał do domu, nie 
otrzymawszy wyjaśnień. Zdanie: „ ta k

ja k  w czora j'* m iało mu wszystko w y ­
jaśnić. Zresztą tłumaczyło na jw ażn ie j­
sze — pracy nie otrzymał.

A wieczorem, w knajp ie „Pod F lo­
tą “  do późna siedział szef, przedsta­
w ic ie l k ie row n ictw a huty. Szef miesz­
kał w Bytom iu i przed knajpą czeka! 
na niego jego samochód. Często się 
jednak zdarzało, że motor odm aw iał 
posłuszeństwa. Wtedy szef przychodził 
na teren huty, wskazywał ręką na 
trzech robotn ików  i ci pchali do sa­
mego Bytom ia samochód, w  którym  
siedział „H e rr Chef“ .

naruszano ich prawa w ięźniów  po li­
tycznych, ogłosili s tra jk  głodowy, 
przez w iele dni nie przy jm ow ali je­
dzenia. A w kopalniach, hutach rosło 
w tym  czasie wzburzenie tysięcy ro­
botników, wzmagała się ich gotowość 
do w a lk i.

I wtedy, kiedy po kilkunastu dniach 
w ięźniow ie w dalszym ciągu odm awia­
li przyjm owania pokarmów, przyje­
chali przedstawiciele w ładzy sanacyj­
nej, aż z samej Warszawy. Czyżby 
m ie li tak czułe serca i n iepokoili się 
o życie komunistów? Wzburzenie ro-

rnocno w  pamięci, w ynurza ją  się przy 
każdej okazji.

Weźmy stalownię. H istoria  stalowni, 
je j piękny rozwój, s łynni na cały kra j 
przodownicy zw iązani są przecież moc­
no z nazwiskiem kom unisty, W łady­
sława Truchana.

Wtedy, przed w ie lu  la ty  W ładysław 
Truchan zmuszony był opuścić wraz 
z rodziną kra j, udać się w poszuki­
waniu pracy do Francją uciec przed 
prześladowaniami po lic ji.

I  k to  wie, czy znalibyśm y dziś s łyn ­
nych na cały k ra j wytapiaczy Heriry-

W dni w yp ła ty  majster chodził z rę­
koma założonymi do tyłu. Podchodzi­
li do niego niektórzy i w pychali mu 
do o tw a rte j d łon i pieniądze. Te pie­
niądze m ia ły  im gwarantować pracę 
w przyszłym miesiącu i godziwe tra ­
ktowanie.

W setkach mieszkań, kiedy w dni 
w yp ła ty  mężczyźni o tw iera li drzw i, 
kobiety podnosiły zalęknione spojrze­
nie: czy aby mąż nie niesie karty  
redukcji?...

Głos Małandy jest n ierówny: to pod­
niecony, pełen wzburzenia, to znów 
pełen zadumy. Wchodzi żona i przy­
słuchuje się w milczeniu jego sło­
wom. K iw a  głową, potem m ówi po­
w o li: tak by>o, tak było...

Malanda podnosi na nią wzrok i po 
przerwie, wskazując oczyma na żonę, 
m ów i:

— Ile ona się napłakała, ile  wystała
pod m uram i więzienia!

K iedy się żegnamy, Malanda po­
wtarza raz jeszcze.

— Koniecznie idźcie do Maronia. 
On wam dużo opowie. To tw ardy 
chłop. I chociaż policja ty le  go biła, 
nic z niego nie wybiła.

Komuniści
Przez wiele, wiele łat, aż do samej

w o jny Józef Maron nie mógł dostać 
żadnej roboty. Głód był stałym  goś­
ciem w jego rodzinie. Nie można jed­
nak powiedzieć, żeby władze sanacyj­
ne zostawiały Maronia całkow icie bez 
„op iek i“ . Interesowano się nim  nawet 
dość często, a szczególnie już dwa ra­
zy do roku: przed rocznicą Rewolucji 
Październikowej i przed 1-szym Maja 
zam ykały się za Maroniem drzw i w ię­
ziennej celi.

A le  przecież nawet w więzieniu ko­
m uniści nie przerywali w a lk i, K iedy

botników  ich przygnało, strach przed 
gniewem mas.

Rozmawiali więc z głodującym i, 
próbowali łagodnie wyPumaczyć, że 
„panow ie na pewno się m ylą i nie ma­
ją ra c ji“ . Usłyszeli lakoniczną, spokoj­
ną odpowiedź: przyszłość pokaże kto 
ma rację, h istoria udowodni po czy­
je j stronie jest słuszność. Długie i 
trudne były lata czekania na odpo­
wiedź h is to rii, która wówczas dla 
uwięzionych kom unistów nie stano­
w iła  najm niejszej wątpliwości. Na od­
powiedź nie czekali jednak biernie.

Delegaci z Warszawy, za k tórym i 
stała cała siła po licyjna sanacyjnego 
państwa, m usieli jednak ustąpić przed 
garstką niezłomnych bojowników'.

A władze więzienne wcale nie próż­
nowały, używały różnych sposobów 
perswazji, aby odciągnąć ich od w a l­
ki, aby złamać opór. Za zdradę in te re ­
sów robotniczych proponowali zwol­
nienie i dobrze płatne posady. W dzień 
tłum aczyli m iękko, czule, praw ie po 
ojcowsku. A w nocy wpadali do ce! 
i b ili okru tn ie , ze zwierzęcą, dziką za­
wziętością. I w łaśnie wiedy, pod cio­
sem pałek i pięści po licyjnych Józef 
Maroń obdarzony został strasznym ka­
lectwem — głuchotą.

Niedługo siedzę w gabinecie wice­
przewodniczącego M ie jsk ie j Rady Na­
rodowej w Chorzowie, tow. Józefa Ma­
ronia. Naglą mnie n iecierpliwe spoj­
rzenia interesantów', k tó rzy  co chw i­
la zaglądają przez uchylone drzw i.

Wychowawcy
Nie można pisać o dzisiejszej hucie 

łm. Kościuszki, nie wspominając 
o tych trudnych latach, które choć już 
odeszły bezpowrotnie, tkw ią  Jeszcze

ka Kowola i Ewalda Czecha. czy 
znalibyśm y młodego przodownika Jó­
zefa Mańkę, k tó ry  spędza teraz urlop  
na drogach Śląska we w łasnej „ I f ie “ 
— gdyby nie w łaśnie kom unista W ła­
dysław Truchan. To on przecież po 
powrocie do k ra ju  za in ic jow ał szyb­
kościowe wytopy.

A lbo znów na w ie lk ich  piecach. 
Rozmawiam z m łodym kie row n ik iem  
zmiany, zetempowcem Andrzejem 
W ierzbickim . A w rozmowie często 
pojawia się nazwisko Alojzego Jarka. 
Odmieniane jest to nazwisko we 
wszystkich przypadkach przez całą 
m łodzież w ie lk ich  pieców.

A lo jzy  Jarek ma dziś 53 lata. Od 
14 lat, kiedy ty lk o  zaczął pracować w 
hucie, m arzył o tym . by móc się 
uczyć. M yś li o nauce osaczały go nie­
ustępliw ie. I oto niedawno przyszli do 
niego towarzysze i zaproponowali mu 
naukę na kursie. Ot i doczekał się. 
A le  tow. Jarek rozłożył bezradnie rę­
ce. — Za późno — m ów ił — za późno, 
drodzy.

Teraz przekazuje całe swe doświad­
czenie tym  m łodym. — Uczcie się — 
powtarza ciągle — uczcie. Przychodzi 
na zebrania zetempowskie. Opowiada
0 latach, k tórych niesposób zapom­
nieć. M ów i o ciężkiej, katorżniczej 
pracy, kiedy na koszuli pot osiadał 
w arstw ą soli, kiedy grube ży ły  zna­
czyły się ja k  powrozy na rękach, a 
dłonie nabierały twardości podeszwy.

M ów i nieustannie o hucie, o pie- 
cach gigantach B i C, k tó re  w yros ły  
dzięki pomocy radziecki! h towarzyszy.

M ów i człow iek, dla którego przed­
tem ta sama huta była przedm iotem  
piekącej nienawiści, a dziś przerodzi­
ła się w ob iekt na jżarliw szej miłości.
1 tę m iłość przekazuje m łodym  — 
A ndrze jow i W ierzbickiem u, Stanisła­
w ow i Bokow i i innym .

Jak w ie le  rzeczy w-ydaje się nam 
dziś prostym i, Chociażby ty lko  kró tka

historia Andrzeja Wierzbickiego. Ten 
syn przedwojennego strażaka — dziś 
ojciec jego jest komendantem straży 
w' Sosnowcu — przyszedł do huty 
przed dwoma la ty, po ukończeniu 
technikum . Teraz jest k ie row n ik iem  
zm ianowym. Zapisał się do szkoły in ­
żynierskie j.

Tow. Jarek uczy m łodych patrzeć 
na ich życie z perspektywy tamtych 
lat. Aby rozum ieli, jak n iezwykłe są 
te codzienne, proste sprawy. On sam 
ciągle na nowo odkryw a w ie lk ie , nie­
zmierzone bogactwo nowego ustroju.

W ubiegłym roku zdecydował się 
wyjechać na wczasy. Był razem z 
W ierzb ickim  na Mazurach. To były 
jego pierwsze w życiu w'czasy.

— Wiesz, nie m iałem pojęcia — 
zwierza! się Andrzejow i — że człowiek 
może tak odpoczywać. Nawet wyobra­
zić to sobie było trudno.

Powszedni dzień
Z w yk ły  dzień życia huty im. T. K o­

ściuszki. W ydaje się, że tiic  w łaściw ie 
nie w ydarzyło  się szczególnego tego 
dnia. Z pieców leje się św ie tlis tym  
strum ieniem  surówka. W stalowni ro­
botn ik podszedł do Henryka Kowt.la, 
k tó ry  przez niebieską szybkę zagląda 
w rozzłocony o tw ór pieca. Robotnik 
rozm awia z posłem o swroich codzien­
nych kłopotach, radzi sę  w zw ykłych 
sprawach. Kowol wie, ze kiedy w róci 
wieczorem do domu w Stalinogrodzie, 
to i tam ludzie go odnajdą, aby zw ró­
cić się do ludowego posia w sprawach 
różnych, ale przecież dla każdego nie­
zm iernie ważnych.

Edward Koza zapisał się na kurs 
pierwszych wytapiaczy. 21 -le tn i zet- 
empowiec H erbe rt Cwięczek, k tó ry  
pełni obow iązki techniKa wsadu, po 
rozm owie z żoną postanowił zapisać 
się do technikum .

Na u licy  Dzierżyńskiego Paweł M a­
landa wchodzi po schodach z maleńką 
wnuczką. W rócił dopiero od syna, 
k ie row n ika  zmianowego na kopalni. 
N a łyka ł się ostrego, rmenego powie­
trza. Syn obwoził go motocyklem po 
śląskich drogach. Tow. Malanda puka 
do drzw i. O tw iera mu żona, najdroż­
sza, w ierną towarzyszka. M alanda 
spogląda na tw arz, k tóra um iała w 
m ilczeniu przenosić c ierpienia, dzielić 
z n im  la ta trudne, ale n igdy nie poz­
bawione nadziei. Za k ilka  dni kończy 
się jego urlop. Wróci znowu do huty, 
która w  ciągu .ostatnich la t rozrosła 
się, wyogrommała.

*
M iałem  pisać o młodzieży, a napi­

sałem w łaściw ie o starszym pokole­
niu. Dałem się po prostu unieść tema­
tow i, o k tórym  nie wolno nam zapo­
m inać: opowieści o ludziach, którzy 
w  walce mościli nam drogę do dn ia 
dzisiejszego,

R. RYWANOWICZ
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Wzmożony nacisk USA I W. Brytanii na m atetn lM w  kanferencfi brukselsltlel
Propozycje Mendes -  France’a nie zmieniają
istoty układu o „europejskiej wspólnocie obronnej

BRU KSELA. 19 bm. rozpo- j lertderśki m iń is te r »praw ra- 
Męła się konferencja bruksel- i granicznych Deyen sform uło- 
*ka m in is trów  »praw zagranica- j w a l „zastrzeżenia, jakie  propo-
nych sześciu k ra jó w  — sygna 
tariuszy układu o „europejskie j 
wspólnocie obronnej".

Obrady by ły  niejawne. W  
pierwszym  posiedzeniu konfe­
re n c ji uczestniczyło zaledwie 
15 osób. Każdy z sześciu m in i-

zycje te w yw o łu ją  wśród nie­
których delegacji“ .

W  godzinach popołudniowych 
obrady zostały wznowione. Głos 
zabrał kanclerz bońskd Ade- 
nauer.

W przerwach m iędzy posle-

1)

cję przez parlam ent ' francuski 
i w  ten sposób uratować pro­
je k t „europejskie j wspólnoty 
obronnej" przed grożącym mu 
fiaskiem . Przedstawiciele W ie l­
k ie j B ry tan ii a zwłaszcza USA 
w yw ie ra ją  wzmożony nacisk 
na uczestników konferencji 
brukselskiej. Jako obserwator 
z ram ienia USA przybył tu 
tzw. ambasador nadzwyczajnyit ró w  spraw zagranicznych idzenUm l odbywają się'"spotka-

,Jedner  nia Poszczególnych delegatów, i USA do spraw europejskich 
go lub na jw yże j dwóch innych W brew zapowiedziom nie do- Bruce. W  związku z konferen- 
celegatów. ! szło dotychczas do

Według In fo rm ac ji korespon- ¡między Mendes-France i  Ade-
rozm owy | c ją brukselską pozostaje

dentów zachodnich agencji pra 
sowycb, na posiedzeniu tym  
prem ier francuski JJendes- 
France w yg łos ił godzinne prze­
mówienie, w  k tó rym  przedsta­
w i ł  w  ogólnych zarysach swe 
propozycje dokonania „kom ­
prom isowych“  poprawek w  u - 
kładzde o „europejskie j wspól­
nocie obronnej“ . Następnie ho-

nauerem.
+

Kom entatorzy zgodni są w  p- 
pinid, że g łównym  celem kon­
ferencji brukselskie j jest prze­
dyskutowanie propozycji Men- 
des-Frm ce, k tóre — nie zmie­
nia jąc isto ty układu o „euro­
pejskie j wspólnocie obronnej“  
— u ła tw ić  m ają jego ra ty fik a -

nież przyjazd do Paryża prze­
wodniczącego kom is ji spraw' 
zagranicznych Senatu USA 
Wdlev‘a, * k tó ry  bada sytuację 
■we F ranc ji przed debatą parla­
m entarną nad układem  o „euro­
pejskie j wspólnocie obronnej“ . 
Podobne badania W iley prze­
prowadzić ma w  innych zain­
teresowanych kra jach zachod­
nio -  europejskich,

Plan utworzenia EYG
jest sprzeczny z żywotnymi interesam i narodów

Artykuł dziennika ,,Pramda“

Porzqdek obrad
sesji Rady MZS w Moskwie
M OSKW A. .19 sierpnia w  M oskwie odbyło się posiedzenie

Kom ite tu Wykonawczego Międzynarodowego Zw iązku Stu­
dentów. W posiedzeniu wzię li udzia ł członkowie Kom:.? ej u 
Wykonawczego z Organizacji studenckich Włoch, Czechosło­
wacji, Ekwadoru. C hińskie j R epublik i Ludowej, A us tra lii, 
ZSRR, Niemiec, Indonezji, In d ii, A fry k i Północnej, Polski, 
Rum unii, Kuby, Meksyku, B u łga rii, H iszpanii repub likań­
skiej, wysp Reunion.

K om ite t W ykonawczy rozpatrzył p ro jekt re fera tu K om i­
tetu Wykonawczego MZS na sesję Rady MZS, porządek 
dzienny i regulam in obrad Rady M Z S ,'p ro jek t budżetu MZS 
na rok 1954/55.

K om ite t postanowił, że sesja Rady Międzynarodowego 
Związku Studentów rozpocznie się '20 sierpnia o godzinie 15 
w  gmachu Moskiewskiego U niw ersyte tu Państwowego im. 
Łomonosowa.

K om ite t W ykonawczy zatw ierdz ił następujący porządek 
obrad sesji Rady Międzynarodowego Zw iązku Studentów:

1) M iędzynarodowy Związek Studentów a zadania zw ią­
zane z dalszym umocnieniem m iędzynarodowej współpracy 
studentów;'»

2) dyskusja nad referatam i K om is ji w  następujących 
sprawach: akademickie ł  ekonomiczne problem y studentów, 
współpraca studentów w  dziedzinie k u ltu ry  ł  studiów na 
poszczególnych wydziałach, międzynarodowa działalność 
sportowa młodzieży studenckiej, problem y studentów w  kra- 
jaeh kolon ia lnych, zależnych i  słabo rozw iniętych, prasa 
studencka;

*) przyjęcie nowych członków do M ZS;
ś) budżet MZS na rok 1954/55;
5) w ybory K om ite tu Wykonawczego i  kom is ji finansowej 

MZS.

Mianowanie
ambasadora

Chin Ludowych w WRD
PEKIN . Agencja Nowych 

I Chin donosi, że uchwałą Cen- 
1 tra ln e j Ludowej. R a d y . Rządo- 
j wej m ianowany został ambasa­
dor Chińskiej Republik i Ludo- 

j  wej w' W ietnam skie j Republice 
Demokratycznej — Lo Kuei-po.

Naród węgierski wita 
nowymi osiągnięciami 

Dzień Konstytucji
BUDAPESZT. Dnia 2(1 sierp 

nia naród węgierski uroczyście 
obchodzi Dzień K onsty tuc ji. Z 
eaiego k ra ju  napływ ają wlado- 

) mości o sukcesach produkcyj 
i nych, osiągniętych przez masy 
| pracujące we wspólzauodni- 
i ctw ie na cześć te j historycznej 
daty w  życiu narodu węgier- 

| sklego.
Dzień K onsty tuc ji naród wę- 

| giersld w ita  nowym i osiągnię- I ciam i we wszystkich dziedzi- 
j nach gospodarki narodowej.

M OSKW A. Dziennik „P ra w ­
da" w a rtyku le  na temat b ru k ­
selskiej konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych Francji, 
Włoch, Belgii, Holandii, L u k ­
semburga ł  Niemiec zachodnich 
pisze, że rzeczywistym celem te j 
konferencji jest próba dopomo- 
żenia kolom rządzącym USA w

dopuścić do rokowań m ię­
dzy przedstaw icielam i czterech 
w ie lk ich  m ocarstw w  sprawie 
Niemiec.

Rzucającą się w  oczy cechą 
konferencji brukselskie j — 
stwierdza dziennik — jest fakt, 
iż om awiany na n ie j problem 
— w  ja k i sposób zrealizować

ura towaniu planu utworzenia j plan utworzenia „europejskiej 
tzw. „europejskie j wspólnoty i wspólnoty obronnej" — jest 
obronnej". Uczestnicy konferen- sprzeczny z żywotnym i interesa- 
c ji w  Brukseli chcą skorygować ! m i narodów wszystkich 6 państw 
ten plan, by doprowadzić do za- j reprezentowanych na te j kon- 
aprobowania układu paryskiego j ferencji. Realizacja tego' planu 
przez francuskie Zgromadzenie ' -

czeństwo nowej w o jny  przy u- 
życiu środków o niesłychanej 
sile niszczycielskiej.

Należy podkreślić, że konfe­
rencją brukselską in teresują się 
przede wszystkim  m ilita ryśc: 
niemieccy, którzy spodziewają 
się, że konferencja ta u toru je  
im  drogę do szybkiego utworze­
nia Wehrmachtu. Dlatego w ła ­
śnie narody, w  tym  również na­
rody k ra jó w  sąsiadujących z 
Niemcami nie mogą popierać i 
nie popierają planów in ic ja to -

Narodowe, k tóre 28 bm. przystą 
p i do om awiania tego problemu.

Konferencja brukselska — 
pisze „P raw da" — ma przyspie­
szyć ra ty fikac ję  układu parys­
kiego, przeszkodzić zarysowują­
cemu się osłabieniu napięcia 
międzynarodowego ł  un iem ożli­
w ić  rozwiązanie problemu bez­
pieczeństwa ogólnoeuropejskie­
go. Agresywne koła USA są

przekształciłaby s iły  zbrojne rów  konferencji orukselskiej. 
tych państw w  narzędzie w y- j Niezależnie od w yn ików  kon- 
korzystywane do obcych naro- fe rencji brukselsk:e j — pisze w

zakończeniu „P raw da“  — koła, 
które decydują o polityce państw 
zachodnich, będą się m usia ły l i-

zainteresowane w  tym . by nie ¡ zagrażałoby realne niebezpie-

dom europejskim  poczynań 
zmierzających do zaostrzenia sy­
tuac ji m iędzynarodowej. K ra je , 
k tóre podpisały układ paryski ! czyc z wolą narodów występu- 
zostałyby w  w ypadku wejścia w  jących przeciwko wskrzeszeniu 
życie tego uk ładu pozbawione 
niezawisłości narodowej, po­
dział Niemiec zostałby na zaw­
szę utrzym any, a ich sąsiadom

m ilita ryzm u niem ieckiego w  ja 
k ie jko lw ie k  fo rm ie  i domagają­
cych się podjęcia stanowczych 
kroków  w  celu u trw a len ia  po­
ko ju  w Europie.

Syslem bezpieczeństwa zbiorowego 
zapewniłby narodom szczęśliwą przyszłość

Wywiad przewodniczącego Izby ludowej NRD J. Dieckmanna dla „Humanite“
PARYŻ. Przewodniczący Izby aktyw izu ją  przy poparciu Ame- 

Ludowej NRD Johannes D Ieck-| rykanów  swą działalność, w y- 
mann udzie lił w yw iadu korę- j mierzoną przede wszystkim  
spondentowi dziennika „I lu m a - przeciwko F rancji, 
n ite “ . W yw iad ten podajemy w
skrócie

P Y T A N IE :  Jak Panu w iado­
mo, Panie Przewodniczący, 
dyskusja nad zagadnieniem 
„europejskiej wspólnoty obron­
ne j '• odbędzie się wkrótce we 
francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym. Jaka jest pańska

P Y TA N IE :  Jaka jest pańska 
opinia odnośnie możliwości 
zjednoczenia Niemiec, b io rą c  
pod uwagę próby agresyw­
nych kół włączenia Niemiec 
zachodnich do wspólnoty? 
ODPOW IEDŹ: Izba Ludowa 

NRD uważa, że „europejska
opinia odnośnie tego problemu  1 ^'spoinota obronna stanow iła- 
z punktu  widzenia stosunków j główną przeszkodę na dro- 
między naszymi dwoma naro-  i ci0 Przywrócenia jedności
darni?
ODPOW IEDŹ: Izba Ludowa j U trzym anie podziału Niemiec 

NRD w yraziła  w ie lokro tn ie  ja - ] stworzyłoby w  centrum  Europy 
sno swój punkt w idzenia w  j ognisko napięcia. W łaśnie dlate- 
sprawie „europejskiej wspólno- ! £° s iły  demokratyczne naszego 
ty  obronnej“ . Nie przestała ona i narodu nie cofną się przed żad- 
podkreślać, że wprowadzenie w  j nym w ysiłk iem , aby uniem ożli- 
życte tego układu równałoby w 'ć włączenie Niemiec zachod- 
się odbudowie m ilita ryzm u nie- I nich do bloku wojennego, jak im
mieckiego i stworzeniu napast­
niczej a rm ii w  Niemczech za­
chodnich pod dowództwem 
b. generałów H itlera.

P Y TA N IE : Jak wykazuje  j

jest „europejska wspólnota 
obronna“  oraz aby utorować 
tym  samym drogę do pokojowe­
go zjednoczenia Niemiec.

Konferencja genewska dowlo-
przeszłość, agresje m i l i ta ry -  i dla, że szczere rozmowy prowa- 
zmu niemieckiego powodowa- \ dzą do pozytywnych w yn ików  i 
ły  zawsze niewypowiedziane  | osłabienia napięcia w  sytuacji 
cierpienia narodów  sąsiadują- międzynarodowej. W inno to
cych z Niemcami, w szczegól­
ności narodu francuskiego. Ja­
ka Istniałaby gwarancja, że 
Wehrmacht, odbudowany i do­
wodzony ponownie przez od­
wetowych generałów, nie 
zwróci się znowu przeciwko 

Francji?
ODPOW IEDŹ: W  ostatnich 

miesiącach zorganizowano w  
Niemczech zachodnich rzeczyw i­
ście liczne kampanie, świadczą­
ce w yraźnie o tym , że istn ie je 
ta k i zamiar.

Dieckm ann wskazał następ­
nie na bezpodstawność i  k ła m li­
wość tw ierdzeń zwolenników  
„a rm ii europejskie j“ , jakoby w  
ramach „europejskie j wspólno­
ty  obronnej“  rem ilita ryzacja  
Niemiec zachodnich dokonywa­
ła się pod „kon tro lą “ . Podkre­
ś li ł on, że w  republice bońskiej 
organizacja szpiegowska Gehle- 
na, by li generałowie h itle ro w ­
scy, faszyści i

być również m ożliwe w odnie­
sieniu do Europy i Niemiec.

P Y T A N IE : Jakie skutk i  
dla stosunków francusko-nie- 
mieckich mogłoby mieć za­

warcie t rak ta tu  pokojowego z 
Niemcami?
O DPO W IEDŹ: Zawrarcie

tra k ta tu  pokojowego, przyno­
szącego jedność Niemcom de­
m okratycznym , o tw arłoby w ie l­
k ie  perspektyw y dla fundam en­
ta lnych zm ian w  stosunkach 
m iędzy narodam i N iem iec i

F rancji, P o lityka  współpracy i ¡' 
dobrosąsiedzkich stosunków we 
wszystkich . dziedzinach życia j 
położyłaby kres „dziedzicznej j 
n iep rzy jaźn i“ , wym yślonej przez | 
antynarodowe s iły  obu k ra jów . [ 
U m ożliw iłoby to np. zwiększe­
nie w ym iany handlowej między 
obu k ra ja m i i w ym iany k u ltu ­
ra lne j. Najważniejsze jednak 
jest to, że naród francusk i w yz­
by łby się obawy przed nową 
agresją Niemiec i trw og i, że zo­
stanie w ciągn ię ty w  wojenną 
aw anturę m ilita ryzm u  niem iec­
kiego.

P Y T A N IE : Jakie przypisuje  
pan znaczenie radzieckiej p ro ­
pozycji  w sprawie ogólno-eu- 
ropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym  w  Euro­
pie?
ODPO W IEDŹ: P rzyjęcie tej 

propozycji un iem ożliw iłoby 
tworzenie b loków  wojennych, 
zagrażających poko jow i w  Eu­
ropie. M ogłaby ona doprowa­
dzić do utworzenia systemu 
bezpieczeństwa wszystkich
państw Europy, opierającego się 
na wzajem nym  zaufaniu oraz u- 
torować drogę do współpracy w 
dziedzinie gospodarczej. Nieza­
wisłość narodowa i suweren­
ność wszystkich państw euro­
pejskich by łyby  zagwarantowa­
ne. Dla narodu niemieckiego sy­
stem zbiorowego bezpieczeństwa 
w  Europie stw orzy łby korzystne 
w a run k i rozw iązania jego ży­
w otnych problem ów narodo­
wych: przywrócenia jedności i 
zawarcia, tra k ta tu  pokojowego.

Dieckm ann podkreślił, że u- 
tworzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w  Europie za­
pew niłoby narodom F ranc ji i 
N iem iec szczęśliwą przyszłość, i

Na rzece Orawie w  S łowacji wybudowano tamę, która służy do 
spiętrzenia wód, uruchamiających turbogeneratory elektrowni.  
Spiętrzone wody u tworzy ły  ogromne jezioro. Przed wybudo­
waniem tamy na dnie obecnego jeziora znajdowała się wioska 
Usti. Mieszkańcy IJsti przenieśli się do nowoczesnych dom- 
ków Nowego Usti. W ciągu najbliższych lat nad nowopowsta­

łym  jeziorem ma powstać ogromny ośrodek wczasowy.
Foto Jarosław Kola

W 10 rocznicę zamordowania E. Thaelmanna

Nowa prowokacja
USA

wo^ec Chin Ludowych
PE K IN . Agencja Nowych 

Chin dcnosl 19 bm.:
M orskie 1 lotnicze s iły  zbro j- 

; ne USA, w  ścisłym  współdzia- 
j te.niu z resztkam i s il Czang 
: Kai-szeka, w targnę ły do stre fy 
1 chińskiego wybrzeża morskiego 
| we wschodniej części p ro w in c ji 
Czekiang, dokonując prowoka 
c ji zbro jne j przeciwko narodo­
w i chińskiem u. Dziś o godzinie 
5.50 rano am erykański k rążow - 

| nik, kontrtorpc-dowiec am ery- 
1 kański i 4 okrę ty  towarzyszące, 
współdzia łając ściśle z bandom:

| Czang Kai-szeka na wyspie Ta- 
I czen. by ły  czynne u wybrzeża 
i morskiego na wschód od p ro - 
i w in c ji Czekiang. 
i W tym że dn iu  sam oloty w o j- 
I skowe USA w  łącznej liczbie 
: przeszło 160 dokonały przeszło 
40 lo tów  w  pobliżu wyspy Ta- 
ezen okupowanej przez czang- 
kaiszekowców.

-ńr
PE K IN . Agencja Nowych Chin 

cytu je  doniesienia ze źródeł za­
chodnich, według któ rych  w  
dn iu 16 sierpnia wyspę Taiwan 
odw iedził w 'ta je m n ic y  dowódca 
am erykańskie j flo ty  Pacyfiku 
adm ira ł Felix Stump. Zadaniem 
jego było odbycie narady z 
bandą Czang Kai-szeka w spra­
w ie planów przyśpieszenia za­
rządzeń wojskowych, które ma­
ja  przeszkodzić narodowi chiń- 

jskiem u w w yzw oleniu Taiwanu 
| oraz um ożliw ić spotęgowanie 
ataków na kontynent chiński.

Uroczysta akademia żałobna 
w Berlinie

BERLIN . 18 bm. odbyła się w  
B erlin ie  zorganizowana przez 
K om ite t C entra lny N iem ieckie j 
Socjalistycznej P a rtii Jedności

Thaelmanna. przewodniczący Ko 
m unistycznej P a rtii Niemiec 
M ax Reimann opub likow a ł w 
centra lnym  organie KPD „Freies

Zgon b. premiera
de Gasperiego

RZYM . Podano o fic ja ln ie  do 
wiadomości, że w nocy z 18 na 
1.9 sierpnia zm arł w  w ieku 73 
la t b. prem ier W łoch w latach 
1946—1953 —  A lc ide  de Gas- 
peri.

Sz t a n d a r
m ł o d y c h SPORT

Nasi reprezentanci na mistrzostwa (2)

Czy Z á to p e k -..?
Jedyny zło ty medal w  histo­

r i i  męskiej lekkoa tle tyk i zdo­
by ł dia Polski na Igrzyskach 
O lim p ijsk ich  w  Los Angeles 
w  1932 roku Janusz Kusociński 
w  biegu na 10 km.

Lata powojenne nie przyno­
szą nam już dobrych w yn ików , 
a każdorazowy występ długo­
dystansowców na arenie m ię­
dzynarodowej kończył się zde­
cydowaną ich porażką.

Pierwsze oznaki poprawy w  
biegach na długich dystansach 
przyniósł zeszły rok, kiedy na 
Igrzyskach w  Bukareszcie padł 
stary, przedwojenny rekord 
Polski Kusocińskiego na 5 km. 
B y ł to pierwszy tr iu m f długo- 
planowego okresu pracy na­
szych trenerów  1 zawodników, 
k tó rzy  w  ośrodkach CRZZ pra­
cowali pod fachowym  k ie row ­
nictw em  trenera Mulaka.

Tegoroczny sezon rozpoczął 
się sukcesem długodystansow­
ców w  biegu „ L ‘Hum anite“  w 
Paryżu. D rugie miejsce Chro­
m ika—za Zatopkiem —było na j­
w iększym  powojennym  sukce­
sem polskie j lekkoa tle tyk i. 
Ostatnie rezu lta ty  i nowe re­
kordy m am y jeszcze żywo w 
pamięci. Ożóg, M iecznikowski, 
Chrom ik. G ra j — to zawodni­
cy, k tórzy  weszli przebojem do 
europejskie j czołówki i są chy­
ba najm łodszym  zespołem d łu ­
godystansowców na świecie. 
Czy jednak już  dziś walczyć 
mogą oni z powodzeniem o 
zwycięstwo?

W ysyłam y do Berna n a js il­
niejszą ekipę i choć nie spo­
dziewam y się medali, nie 
m nie j w  tak doborowej staw­
ce liczyć możemy na nowe re­
kordy Polski. Nasza młodzież 
jedzie tam, by udowodnić ca­
łe j Europie, że jeszcze rok, 
jeszcze dwa, a Polska lekko­
a tle tyka  będzie groźna dla w ie-

lu tych, którzy zajm ują dziś 
czołowe miejsca.

W  biegu na 5 km  pobiegnie 
G ra j i Płonka, zawodnicy, któ­
rych w a lory dobrze znamy. 
Kryzys G raja m inął, a kto w ie 
czy bojowość małego P ionki 
nie przyniesie mu sukcesu.

W ielu zwolenników  Chrom i­
ka przyję ło z niezadowoleniem 
wiadomość o jego starcie ty l­
ko w  biegu na 3 km  z prze­
szkodami. Trzeba jednak wziąć 
tu pod uwagę fak t, że Chro­
m ik  mógłby nie wytrzym ać 
dw u konkurencji. Tak przed- 
biegi ja k  i fin a ł 5 km  m ogłyby 
go za bardzo wyczerpać.

W  biegu na tym  dystansie 
nie w ym ienia się już  Zatopka, 
jako jedynego kandydata na 
zwycięzcę. Nie. w ydaje nam się 
jednak, by Zatopek oddał już 
w tym  roku prowadzenie na 
długich dystansach. N iew ą tp li­
w ie jednak groźnym i konku­
rentam i tego w ielkiego biega­
cza będzie W ęgier Kowacs, za­
wodn ik radziecki Kuc, ja k  ró­
wnież A n g lik  Chataway.

Dobrą form ę odzyskał ostat­
nio zdobywca brązowego me­
dalu w Helsinkach Niemi.ee 
Schade. Zawodnik ten będzie 
jednak najgroźniejszym  na 10 
km. W biegu tym  M iecznikow­
ski i Ożóg pow inni zejść poni­
żej 30 m inut, ale o zwycięstwo 
walczyć będzie jednak Zato­
pek, Francuz M irnoun, zawod­
nicy radzieccy Iw anow  1 Ba- 
sałajew, no i oczywiście K o- 
vacs. k tó ry  zechce zapewne po­
wtórzyć swój sukces z Buda­
pesztu, gdzie zwyciężył w ów ­
czas Zatopka.

D ługie dystanse uważane są 
przez fachowców za najważ­
niejsze i na jbardzie j a trakcy j­
ne konkurencje m istrzostw  
Europy w  Bernie,

(aj)

i i Ziółkowska ustanowiła nowy rekord WP 
na dystansie 200 m st. grzbietowym

K *  o tw arte j phrw aln l w  G dyn i j w aczka F lo ty  — Zió łkow ska usta- 
M koftcsy ły  się  4-dniowe m is trz o  | now lla  rekord W ojska PoLskipjro 
stwa p ływ ack ie  okręgu gdańskie- na dystansie 200 m  st. grzbiet. w v* 
go. w  k tó rych  uczestniczyło 73 za- nik lem  3:31,9. P o p ra w io n o  ró w n ie ż  
w odników . W czasie zawodów p ly - 13 rekordów  okręgu gdańskiego.

22 bm. mecz piłkarski drużyn wojskowych 
Polski i Bułgarii

22 bm. I- l lg o w y  zespół p ilk a r- f T a k  w ie c  z p ie rw szego  siktadu 
ski CW K S rozegra na Stadionie j C W K S  b ra k u je  je d y n ie  O i'ło w - 
W ojska Polskiego w  W arszawie ; sk iego  i  G rzyw ocza , k tó rz y  prze- 
m iędzynarodow e spotkanie z bu ł- j  b y w a j a z d ru ż y n ą  p iłk a rz y  p o i-  
garską drużyną W ojsk Lotniczych i sk ic h  w  ZSRR.
(W W S ).

P iłk a rz e  p o lscy  w ys-tąpia w  na- B u łg a rz y  nie u s ta l i l i  jeszcze do­
s tę p u ją c y m  sk ład z ie : b ra m k a rz  — j f in it y w n ie  s k ła d u  sw ej d ru ż y n y . 
S z y m k o w ia k , o b ro n a  — W oźn iak , ! Ich  n a jle p s i za w o d n ic y  to b ra m - 
Zie lińsk i, H a jd u k , pomoc — P le - j k a rz  G eo rg lew . ob ro ń ca  — m is trz  
da, D a n ie le w s k i, a ta k  — Cecho- j sp o rtu  N asew, p om o c n ik  — m is trz  
l ik ,  K o w a l, Janeczek, Pohl i  Ja - j sporUi C w e tk o w  o raz  k ie ro w n ik  
w orski. I a ta k u  M incze w .

Reprezentacja Polski w piłce ręcznej 
wyjechała do Czechosłowacji

19 bm. opnSciła W arszaw ę m ęs- i s p o tk a ją  się one z re p re z e n ta c ja - 
ka  i kobieca re p re z e n ta c ja  Polski I m i s to l ic y  CSR, po czym  d ru ż y n a  
w  piłce ręcznej, u da ją c  się na k il-  j m ęska g rać  będzie  w  P ilźnde, a 
kudniow e tournee do Czechosło- : kob ieca  w  O ło m uń cu . O s ta tn ie  
w a c ji.  ! s p o tka n ia  ro zeg ra ją  P o lacy  w

P ie rw sze  w y s tę p y  naszych d ru -  B ra tis la y ie  z re p re z e n ta c ja m i SLo­
ży  n  odbędą  s ię  w  P radze , gdzie  i w a o ji.

Metalowcy Bawarii będą kontynuowali strajk
a i  d o  z w y c ię s tw a

SED i berlińską organizację SED j V o lk “  a rty k u ł poświęcony pa- 
akademia żałobna z okazji 10 j m ięci w ie lk iego przywódcy nie- 
rocznicy bestialskiego zamordo- j m ieckie j klasy robotniczej, 
wania przez faszystów wodza „  .
niem ieckie j k la sy ’ ro b o tn ic z e j'-  rz>’P°lń inając mężną i bez- 
Ernsta Thaelmanna. Na akade- i
m ii by li obecni członkowie B iu 
ra Politycznego KC SED, pre­
m ier NRD O tto G rotewohl, bur­
m istrz W ielkiego Berlina F. E- 
bert. sekretarz KC SED K a rl 
Schirdewan, przewodniczący Z je 
dnoczenia W olnych N iem iec­
kich Zw iązków  Zawodowych 
W arnke, wdowa po Thaelm an- 
nic Rosa Thaelmann i  in n i oraz 
przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego.

Przemówienie w yg łos ił czło­
nek B iura Politycznego KC SED 
H. M atern.

tk-
BER LIN . W  związku z 10 ro­

cznicą zamordowania Ernsta

kompromisową walkę Ernsta 
Thaelmanna przeciwko im peria­
lizm owi, w o jn ie  i faszyzmowi, 
M ax Reimann .stwierdza, że w 
obecnej sytuacji z życia i dzia­
łalności Ernsta Thaelmanna w y­
p ływ a ją  szczególnie doniosłe 
wnioski.

Ernst Thaelmann — pisze on 
— uczy klasę robotniczą, że nie­
bezpieczeństwo faszyzmu może 
być zażegnane 1 że naród może 
być uratowany jedynie w ów ­
czas, jeżeli klasa robotnicza bę­
dzie walczyła o to zwarcie 1 zde­
cydowanie.

Idee Thaelmanna wcielane są 
w  życie w  N iem ieckie j Republi­
ce Demokratycznej,

BER LIN . Jak donosi agencja 
ADN, związek zawodowy meta­
lowców B aw arii powziął uchwa­
łę kontynuowania s tra jku  aż do 
zwycięstwa. Przewodniczący 
związku E rw in  Essl oświadczył, 
że m etalowcy bawarscy będą 
kontynuow ali s tra jk , dopóki nie 
zostaną spełnione ich postula­
ty, Liczba zakładów, których 
właściciele w  pełni uznali żą­
dania związku, wzrosła w śro­
dę do 109. W zakładach tych za­
trudn ionych jest b lisko 45 tys, 
robotników.

W czwartek odbyła się potęż­
na demonstracja 35 tysięcy me­
talowców Norym berg i. S tra jku ­
jący robotn icy Norym bergi 
przemaszerowali g łównym i u l i­
cami miasta niosąc transparen­
ty  i p lakaty, wyrażające ich 
zdecydowaną wolę kontynuo­
wania s tra jku  aż do pełnego 
zwycięstwa. Po dem onstracji od-

Również w  Regensburgu, 
W uerzburgu i innych m iejsco­
wościach odbyły się demonstra­
cje s tra jku jących robotników.

Policja bawarska nadal ucie­
ka się do represji wobec s tra j­
kujących. W  Osterode polic ja

okupuje fab ryk! 1 kam ienioło­
my. W Katzenstein władze poli­
cyjne aresztowały dwóch robot­
n ików. W Badenhausen zostało 
również aresztowanych 4 s tra j­
kujących robotników . Areszto­
wania te w yw o ła ły  oburzenia 
m iejscowej ludności.

b y ł się wiec.
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Po powrocie z  NRD zespołu

Zwycięskie tournée

HUMOR

T rzy tygodnie gościł w  NRD 
inn i odwetoivcy j Zespół Pieśni i Tańca Zakła-
-------------------------  i dów im. Strzelczyka w Lodzi.

| W ramach Tygodnia K u ltu ry  
Polskiej obok występów soli- 

! stów St. W oytowicz i Z. Szy- 
| monoWicza, 148 członków ze- 
społu zaprezentowało ludno- 

f  ści NRD swój bogaty dorobek. 
7jP- swoim programem, w  któ­
ry  wchodziły trzy  su ity tanecz- 

| ne: „K u ja w y “ , „K u rp ie “  i 
j „Tańce Opoczyńskie“  oraz ra- 
I dzieckie tańce kołchozowe 1 
I tatarskie, „S trze lczyk“  wystę- 
| pował na estradach i scenach 
i k ilkunastu m iast Niem ieckiej 
Republik i Demokratycznej.

Zwycięskie tournee rozpo­
częło się w  stolicy NRD. gdzie 
w  W erner Seelenbinder Halle 
blisko 6 tys. berlińczyków o- 
k lask iw a lo występy młodych 
artystów , a drugie tyle odeszło 
od kas. Później zespół odw ie­
dził miasta leżące wzdłuż Odry 
i Nysy — granicy pokoju. Neu- 
s tre litz, Ankłam , Prenzlau, 
F rank fu rt, Cottbus, G orlitz, Z it-

Nieprzyjemna
niespodzianka

„U ilensp iege !

tau — od B a łtyku  po Sudety, 
gorąco w itano przedstaw icie li 
k u ltu ry  polskiej. Zespół śpie­
w a ł i tańczył jeszcze w  Dreź­
nie, Weimarze i innych mias­
tach centra lnej części NRD. 
Każdy występ kończył się po­
tężną manifestacja na cześć 
przyjaźn i między narodami.

Na długo u tk w iły  w pamię­
ci członkom zespołu w izyta 
u m łodzieży FDJ w  Prenzlau, 
spotkanie z dziećmi z Niemiec 
zachodnich w  Weimarze, z 
zachodnio-niemiecką delegacją 
kobiet w G orlitz ; spotkanie z 
przodującym zespołem a rty ­
stycznym NRD w  Riesa-Wer- 
ke.

iAr
17 występów dla b lisko  100

tysięcy w idzów dał zespół 
„S trzelczyka“ . Byłoby ich 
znacznie w ięcej gdyby nie ka­
pryśna tegoroczna pogoda. 
Entuzjazm  ludności NRD dla 
polskiej k u ltu ry  przeszedł o- 
czekiwania organizatorów. We 
F rankfu rc ie  nie przeszkodziła

widzom burza z piorunam i. W 
Borne występ z powodu ule­
wy trzeba było przerywać dwa 
razy — ale n ik t nie opuścił 
spektaklu.

Wysoki poziom artystyczny 
programu podbił serca w ido­
w n i niem ieckiej. Początkowo 
nie chciano uwierzyć, że do ta­
kiego m istrzostwa w tańcu i 
piosence mogą dojść amatorzy 
— zw yk li robotnicy, ślusarze 
1 tkaczki.

Sama koncepcja organizacyj­
na zespołu była rewelacją dla 
Niemców. Zespól, w  którym  
nie ma oddzielnego chóru, ba­
letu, orkiestry. Gdzie wszyscy 
tańczą i śpiewają! Takich ze­
społów nie ma jeszcze w NRD.

A ie  już niedługo powstaną. 
Pobyt „S trze lczyka“  stał się 
przyczyną twórczej dyskusji 
na łamach prasy i w środowis­
ku choreografów, gdzie m ów i 
się o konieczności tworzenia 
podobnych zespołów pieśni i 
tańca. Dużą pomoc dla a rty ­
stów NRD stanow iły doświad­
czenia, ja k im i podzieliło się

Depesza ŚFZZ
do sfrajkujqcych robotników 

w Niemczech zach.
W IEDEŃ. Sekre taria t Św iatow ej Federacji Zw iązków  Za­

wodowych przesłał s tra jku jącym  robotnikom  zachodoio- 
n iem ieckim  depeszę z wyrazam i solidarności. W depeszy 
czytamy m. in . :

„W  im ieniu  80 m ilionów  członków  ŚFZZ przesyłam y wam  b ra ­
tersk ie  po zdrow ien ia  I w y ra z y  solidarności w  prow adzonej przez  
was w ie lk ie j I s łusznej w a lce".

Depesze z wyrazam i solidarności dla stra jku jących robot­
n ików  zachodnio-niem ieckich przestały również greckie 
i holenderskie zw iązk i zawodowe.

Proces w Karlsruhe był prób«j zastraszenia działaczy postępowych

Entuzjastycznie w itano w N RD  w ystępy Zespołu Pieśni 1 Tańca  
z Zakładów  Im. S trzelczyka w  Łodzi.

N a zdjęciu; członkowie zespołu obdarowani kw ia tam i przez m ło­
dzież I  FDJ 1 pionierów  po w ystępie w  Borna k /L lpska .

FotQ Rósslng-W inkler (L ipsk — N R D )

kie row n ic tw o zespołu polskie­
go ze swym i n iem ieckim i ko­
legami i przyjació łm i.

+
Nie ty lko  z kw ia tam i, po­

darunkam i, nie ty lko  z tańca­
m i niem ieckim i, których nau­
czyli się od kolegów z. be rliń ­
skiego zespołu pieśni i tańca,

w ró c ili do k ra ju  m łodzi w y ­
słannicy polskiej ku ltu ry . W ró­
c il i z czymś więcej. Z przeko­
naniem, że ku ltu ra  polska, że 
naród polski, m ają m ilion y  
przyjació ł i entuzjastów po 
tam tej stronie O dry i Nysy.

9im JERZY E L JA S IA K

Oświadczenie trzech patriotów 
zachodnio-niemieckich

B E R LIN . W  B e rlin ie  odbyła 
się konferencja  prasowa zw oła­
na przez Radę Narodową F ron­
tu Narodowego Niemiec demo­
kratycznych, na k tó re j trze j pa­
tr io c i zachodnio - niem ieccy: 
Oskar Neumann, K a r l D ickel i 
E m il Beehtle z łożyli wspólne 
oświadczenie. T rze j pa trioc i od­
pow iada li w  czerwcu br. przed 
sądem w  K arls ruhe  (Niemcy za­
chodnie), _ oskarżeni o rzekomą 
działalność na szkodę państwa. 
Przed zapadnięciem w yro ku  u- 
dało im  sdę przejść na te ry to ­
r iu m  NRD.

W  swym  oświadczeniu na 
kon fe renc ji prasowej wskazali 
oni na praw dz iw y charakter 
procesu w  K arlsruhe, jako  fa r ­
sy po litycznej, k tó re j celem by ­
ło zastraszenie 1 zmuszenie do 
m ilczenia postępowych działaczy 
zachodnio _ niem ieckich. O- 
świadczenie wskazuje na pogłę­
b ia jący się proces m ilita ryza c ji 
i faszyzacji N iem iec zachodnich 
oraz na wzrastające niezadowó-' 
lenie ludności N iem iec zachod­
nich z p o lity k i Adenauera.

Oświadczenie podkreśla, że

przejawem  wzrastającej św ia­
domości narodowej ludności 
Niemiec zachodnich jest w a lka 
stra jkow a zachodnio -  niem iec­
kich mas pracujących, zwłaszcza 
metalowców B aw arii. Świadczą
0 tym  również w y n ik i re fe ren­
dum w  sprawie układów  z Bonn
1 Paryża. Panowie z Bonn i Pa­
ryża — stw ierdza oświadczenie 
— pow inni wiedzieć, że żadna 
siła na świecie nie zdoła złamać 
tej w a liti.

Rozmowy w sprawie 
Laosu

PEKIN . Jak donosi agencja 
Nowych Chin, odbyły się roz­
mowy między szefem delegacji 
dowództwa w o jsk ruchu oporu 
Patet Lao oraz dowództwa w ie t- 
naniskich ochotników ludowych 
z jednej strony, a szefem dele­
gacji dowództwa s ił zbro jnych 
Królestwa. Laosu i dowództwa 
francuskich s ił zbrojnych z d ru ­
giej, poświęcone problemom w y­
nikającym  z układu rozejmo- 
wego.
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